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na siebie znowu klątwę „ w i e c z n i e  r o z g o ­
r y c z o n y c h " ,  że Koło wysługuje się rządowi.

Tak jak p. Kórber stoi po nad stronnictwa­
mi, tak i Koło polskie stale trwające przy swej 
uchwale polityki wolnej tęki — zbliia lub oddala 
się od rządu wedle barometru politycznego, tj. 
wedle stanowiska rządu do naszych żądań.

Gała sztuka taktyki polega tedy na tem, aby 
nie Koło do rządu przychodziło ze swemi żąda­
niami, lecz aby utworzyć konstelacyę taką, by 
rząd szukał i potrzebował Koła.

Tem się tedy tłumaczy, że Koło i jego ster­
nicy, że tak powiem akademicznie tylko, niejako 
okazyjnie mogli przypominać rządowi p. Kórbera 
postulat upaństwowienia kolei póln. — p. Wittek 
udawał, że tych upomnień nie słyszy — milczał. 
Koło więc musiało czekać sposobnej chwili.

Dopiero na posiedzeniu komisyi kolejowej 
3 marca, sprawa stała się aktualną i już nie o- 
kazyjnie, ale właśnie z porządku dziennego mo­
gli posłowie polscy s całą energią wystąpić, do­
magając się upaństwowienia kolei w myśl uchwał 
Koła polskiego. Członkowie Keła polskiego wygło­
sili wtedy tak świetne przemowy, przytoczyli rze­
czowo tak uzasadnione argumenty, że p. Wittek 
ze swymi bladymi wywodami znalazł s ię  w zu- 
pełnem odosobnieniu.

Nietylko Czesi i reprezentant miasta Wie­
dnia, Niemcy z Moraw i Czech, ale także repre­
zentanci krajów alpejskich, socysliści i Schónere- 
rowcy — oświadczyli się za upaństwowieniem 
kolei. Dla p. Witteka było to widocznie niespo­
dzianką. Ale na tem posiedzeniu do glosowania nie 
przyszło, bo posłowie wszystkich krajów chcieli 
z okazyi tej dyskusyi różne swoje postulaty wy­
liczyć.

P. Wittek, zoryentowawszy się w sytuacyi, 
zgłosił się u prezesa Koła, prosząc o konfe- 
rencyę.

Z całą zwykłą mu elegancyą, sędziwy prezes 
zapytał p. ministra, czy życzy sobie konferencyi z 
nim samym, z calem prezydyum Koła, z komi- 
8yą parlamentarną, czy też także z kolejową? 
P. Wittek prosił o rozmowę z komisyą parlamen 
tam ą i kolejową.

Komisya parlamentarna zebrała się w kom­
plecie, komisya kolejowa odbyła krótką naradę; 
niektórzy jej członkowie byli zdania, iż należy 
rozmówić się z ministrem, inni oświadczyli się za 
tem, aby z p. Wittekiem nie konferować; z tem osta- 
tniem zdaniem zsolidaryzowali się wszyscy człon­
kowie komisyi kolejowej; konferencya więc odbyła 
się bez nich i spełzła na niczem.

Nie chcę wcale ani chwalić ani ganić tego 
kroku; rejestruję tylko fakt, a cieszę się, że 
członkowie komisyi kolejowej podkreślili swoją 
solidarność.

Na każdy sposób faktem jest, że po posie­
dzeniu w dniu 3 marca była sytuacya p. Witteka 
bardzo niepomyślną, a rezolucya Koła polskiego 
(gdyż rozchodzi się tylko o rezolucyę wzywającą 
rząd do wniesienia ustawy dla upaństwo­
wienia kolei) miała wiele szans powo­
dzenia.

I w takiej to chwili wystąpiły niektóre 
dzienniki polskie z alarmem, iż Koło polskie 
zaniedbuje najżywotniejszą sprawę krajową, a 
prezes Koła odbył gdzieś, kiedyś, jakąś 
konferencyę z rządem i od tego czasu 
„zmiękł*.

Zdrada! Zdrada1 I
Dopiero te artykuły zrobiły ze sprawy 

upaństwowienia kolei północnej, — którą człon­
kowie komisyi kolejowej bardzo zręcznie a zresztą 
całkiem słusznie przedstawili jako sprawę pań­
stwową, obchodzącą zarówno wschodnie jak za­

chodnie kraje całej monarchii i tym sposobem 
całą Izbę dla tej sprawy zainteresowali — sprawą 
par excelence galicyjską, polską, naszą krajową 
i one to spowodowały, że p. Nitsche zwołał 
członków „niemieckiej wzajemnej asekur&cyi* na 
naradę, na której uchwalono: w zasadzie głoso­
wać za upaństwowieniem eheałens, tj. b e z  o- 
z n a c z e n i a  t e r m i n u ,  a nadto zapropo­
nować rezolucyę, domagającą się warowania praw 
zagrożonej niemieckości.

Uchwała ta przetłumaczona na język polski 
tak brzmi:

Sprawa upaństwowienia jest sprawą poli­
tyczną, Niemcy wszystkich krajów solidaryzujcie 
się i A ponieważ trudno nam zwalczać wbrew rozu­
mowi i temu, cośmy dotąd głosili żądanie upań­
stwowienia w ogóle, więc w zasadzie oświadcza­
my się za niem, p. Wittekowi jednak, który jest 
także dobrym Niemcem i który zresztą ma jako 
anioła stróża p. Forsta (wszechniemca), może­
my z całą ufnością pozostawić wybór terminu. 
Już on to dobrze obmyśli, aby rzecz uda­
remnić.

Jeszcze słówko o tym terminie, bo właściwie 
o to toczy się walka.

Koło polskie w październiku 1902 uchwaliło, 
że kolej póln. ma być upaństwowiona z tym 
dniam, kiedy wedle umowy państwo będzie 
mogło tego zażądać tj. z 1 stycznia 1904.

Nie był to więc termin wybrany przez 
Koło dla tych lub innych powodów, lecz dla tego, 
że tak mówi koncesya.

P. Wittek niby nie sprzeciwia się upaństwo­
wieniu, lecz twierdzi, że rok 1904 jest ze wzglę­
dów finansowych niedogodnym. Kontrakt opiewa 
bowiem: Z r. 1904 rozpoczyna się dla państwa 
prawo wykupna; cena ma być oznaczona w ten 
sposób, że kapitalizuje się dochód, jaki kolej 
póln. wykazuje w ostatnich siedmiu latach (licząc 
od roku wykupna wstecz), po odtrąceniu dochodu 
dwu najgorszych lat w tym czasokresie.

Pan Wittek argumentuje: w razie wykupna 
z r. 1904, weszłyby do obliczenia lata od 1897 
począwszy; w roku zaś 1897 i 1898 miała kolej 
północna tak niezwykle, wysokie dochody, jakich 
zresztą nigdy nie wykazuje, dlatego dążnością 
moją jest eliminować z kombinacyi te dwa lata 
w tej nadziei, że rok 1904 i 1905 nie da wy 
sokioh dochodów, a więc będzie dla kupującego 
korzystniejszym. Wedle obliczenia przypuszczał 
nego ma dyferencya w cenie kupna z powodu 
roku 1897 wynosić 17 milionów, zaś z roku 
1898 trzydzieści jeden milionów, ■ttóre oczy wiście 
państwo musiałoby zapłacić.

Polscy posłowie komisyi kolejowej zarzu­
cają tej argumentacyi po pierwsze, że p. Wittek 
walczy cyframi fikcyjnemi, bo istotnie trudno 
przewidzieć, jakie dochody będzie miała kolą 
w latach 1904 i 1905, ile że zarząd kolei może 
w bilansowaniu pewne pozycye przesunąć; po- 
wtóre, że gdy przedmiot kupna, i to taki jak 
kolej, pozostaje w ręku i zarządzie sprzedającego, 
może on po prostu dla zaoszczędzenia wydatków, 
a więc dla wykazania wyższych docholów, takie 
oszczędności w ciągu tak długiego czasu poczy 
nić, że przedmiot oddany będzie w stanie wprost 
zdewastowanym, a koszta, które państwo na 
inwestycye będzie musiało włożyć, wyniosą zna 
cznie więcej, jak dyferencya spodziewanego 
zysku.

Ale jeszcze jedna ostatnia i najważniejsza 
rzecz.

P. Wittek nie chce oznaczyć i tego dwulet 
niego czasu, o którym sam mówi, lecz chce 
nieograniczonego pełnomocnictwa, i to jest fakt, 
który wzbudzić musi nieufność do jego oświad.

czeń. Widocznie nie rozchodzi mu się o rok, 
ani o dwa.

Ze względu na fakt, że kolej Północna do­
stać ma niebawem konkurenta w kanale Wiedeń- 
Kraków i przestanie mieć monopol, jaki dzierży 

sia j; że budowa kanału jeszcze nie jest roz­
poczętą ; że dobrzeby było, gdyby z chwilą upań­
stwowienia kolei i przejścia jej w ręce rządu, 
radowa kanału ó tyle przynajmniej postąpiła, 

iżby wykończenie jej było zabezpieczone, mogło­
by Koło polskie zgodzić się na jakieś krótko­
terminowe odroczenie upaństwowienia.

Rok ani dwa w życiu narodów nie stanowi 
epoki i na losy kraju nie wpłynie fakt upaństwo­
wienia kolei z r. 1904 lub 1905 — ale! musi to 
być zapewnione i wtedy dopiero, gdy p. Wittek 
z takim ściśle sprecyzowanym wystąpi wnioskiem, 
będzie mogło Kolo polskie pomyśleć o zmianie 
swojej uchwały.

Byliśmy już tego bardzo bliscy, bo p. Wit­
tek czuł swoją niemoc w komisyi kolejowej
i szukał posłów polskich, nie przeczuwając, że p. 
Nitsche przyjdzie mu z odsieczą.

Pan Nitsche? Nie! Ci, którzy obudzili p. 
Nitschego.

Powisdzmy otwarcie: wzmocnisnie pozycyi 
p. Witeka przypisać należy najniezręczniejszemu 
pchnięciu tej sprawy na tory krajowe i naro­
dowe; zawdzięczać to mamy tym, dla których 
pierwszym dogmatem jest: Cartaginam e$se de- 
lendatn. Precz z Kołem polskiem! O.

Testament polityczny
patryarchy czeskiego.

Prasa czeska ogłasza testament Riegera z o 
puszczeniem postanowień ściśle familijnych. Nie­
zmiernie wzniosłe, a nie tylko dla Czechów donio 
ste są rady, które patryarcha czeski narodowi 
swemu z calem gorącem serca i umysłu prze­
kazuje.

„... A teraz narodowi memu życzę z głębi 
serca, aby nigdy małodusznością nie zatracał 
swojej świadomości, ale też w wyobrażeniu swo- 
jem zbyt się w dumę nie wzbijał. Radzę mu, aby 
trwał przy swojem jasno i bezstronnie poznanem 
prawie, ale też namiętnością nigdy się do niesłu­
szności względem innych uwodzić nie dawał.

Życzę mu, aby zawsze brał sobie do serca 
jedynie rady mężów pod każdym względem uczci 
wych i czynami patryotycznemi uświęconych, a 
zaś aby nie zważał na brzmiące dźwięcznie sło 
wa i czcze hasła, które może jego próżności 
schlebiają, ale też częstokroć wygłoszone bywają 
przez ludzi niedojrzałych, wątpliwej moralności, 
albo samolubów, za zyskiem, popularnością i po- 
tęgą polityczną goniących.

Radzę mu, aby głównie na swojej własHej 
sile polegał, naturalnie oceniając ją właściwie, 
aby nie przeceniał sił swoich i nie zapuszczał się 
w przedsięwzięcia nierozumne, bytowi jego zagra 
źające; aby zawsze o tem pamiętał, że sobie rza 
teiną pracą umysłową i materyalną, a i to tylko 
stopniowo ale pewnie, przyszłość lepszą ugrunto' 
wać zdoła.

Życzę dalej, aby mój naród idealnych dążeń 
chrześcijańskich nigdy nie spuszczał z oka, wie 
czne prawidła honoru, prawa i ludzkości zacho­
wywał, i aby przedewszystkiem nigdy nie rezy 
gnował z wymogów prawa, ale też nigdy nie 
skłaniał się do gwałtownictwa, chociażby w da 
nym razie odstąpienie sprawiedliwości korzyść 
chwilową rokowało. Ażeby zawsze t& miał na 
pamięci, że powszechne międzynarodowe szano­
wanie prawa najmocniejszą jest ludów warownią, 
a mianowicie narodów, dla których szczególnie 
jest niebezpiecznem, wykraczać poza tę warownię 
i udawać się na chwiejny grunt przemocy albo 
prawa silniejszych.

Wreszcie życzę, aby mój naród z całą moci, 
stłumił w sobie grzech zawiści, u nas niestet; 
dość częsty. Grzech ten szkaradny, który nawet 
grzesznikowi korzyści nie przynosi, owszem go 
zatruwa, grzech ten, który powstawanie i rozwój

człowieka przytłumia, który każdą zasługę błotem 
obrzuca, wszelką bezinteresowną pracę w podej­
rzenie podaje, ściąga każdą wielkość w błoto. Co 
więcej, wszelką pracę stłumia w zarodku i nie 
dopuszcza, aby czyn szlachetny innym służył za 
rodnietę. Ten to grzech był u Słowian od wie­
ców najobfitszem niejedności źródłem, podkoprjąc 

wszelki autorytet, a owszem był u nich powodom, 
;» drudzy ich ujarzmiali, albo przynajmidej 
irzeszkodą w wytwarzaniu organizacyj potę- 
;nych.

Jeżeli synowie naszego narodu zawiize 
crzątać się będą około wszechstronnego podnie­
sienia narodu mądrze, zgodnie, gorliwie i bez za­
wiści, wtedy, spodziewam się tego na pewne, 
siłę jego kulturalną i materyalną do tego po- 
dżwigną stopnia, iż czoło stawiać będą w stanie 
wszelkim wypadkom i wszelkim przewrotom po­
etycznym, których kieruDku i doniosłości natu­

ralnie z góry zmierzyć niepodobna, a ju t zgoła 
niepodobna uregulować wedle życzenia narodu 
mianowicie tak jak nasz małego. Wszelnkoż nie 
porzucajmy wiary w sprawiedliwe wyższe kiero­
wnictwo losu ludów!“

Następuje przecudny zwrot do rodziny: 
„Moim dzieciom, moim kochanym szlachetnym 
zięciom, jak i moim potomkom zalecam z całego 
serca, aby każdego czasu wierni pozostawali 
swemu narodowi czeskiemu, zawsze tylko usiło­
wali, we wszelkich kierunkach pracować ku do­
bru narodu, chętnie wszystkie obowiązki swoje 
względem Boga i ludzi spełniali, i w tymże duchu 
potomstwo swoje wychowywali.

„Tem najlepie juczozą pamięć naszego ojca 
Palackiego i jego córki, mojej małżonki, kobiety 
świętej i otoczą czcią pamięć mego imienia, które 
nie byłoby nieszanownem, gdyby wyniki moich 
dążności były wartości zamiarów moich do­
równały". ______________

Pogrzeb Riegera.
P r a g a  7 marca.

Na starożytnym Vyszebradzie złożyła dziś 
królewska Praga czcigodne zwłoki „ojca ojczy­
zny". Żałobny ten obrzęd odbył się z iście mo­
narszą powagą i okazałością. Nie zginie naród, 
który z taką godnością i dostojeństwem składa 
hołd swoim wodzom i w sposób tak wymowny i 
imponujący daje wyraz bolowi, żałobie narodo­
wej po ich rozstaniu się z tym światem. Czyż 
brakowało kogo na pogrzebie Riegera? Nie. Byli 
wszyscy i najwyżsi i najniżsi i starszyzna i sze­
regowcy. Tysiącami zjeżdżali się ze wszystkich 
stron kraju goście żałobni, a kto nie zdąż) ł na 
czas, przysyłał rodzinie wyrazy współczucia. 
Przez pięć dni z rzędu nadchodziły depesze kon­
dolencyjne nietylko ze wszystkich nawet najdal­
szych krańców ziemi czeskiej, ale nawet od ko- 
lonij ezeskich rozsianych po całej £uropie, oraz 
z Ameryki.

Dla oddania ostatniej usługi wielkiemu Cze­
chowi pospieszyły też deputacye wszystkich na­
rodów słowiańskich. My, jako najbliżsi Czechom, 
stawiliśmy się najliczniej, odwzajemniając się 
bratniemu narodowi za to, że i on zawsze pier­
wszy spieszy, by się z nami dzielić czy smu­
tkiem czy radością. Z wdzięcznem sercem odczy­
tują Czesi opublikowane w dziennikach telegra­
my kondolencyjne, nadesłane od najwyższych na­
szych dygnitarzy, od polskich instytucyj polity­
cznych, naukowych i literackich. Oto niektóre z 
depesz; nadesłali je : prezydyum Koła polskiego, 
minister Piętak, ekscel. Dunajewski, gubernator 
Biliński, namiestnik hr. Piniński (zasyłam wyraz 
głębokiego smutku i współczucia z powodu 
śmierci nieodżałowanej pamięci Władysława Rie­
gera), marszałek hr. Potocki, rodzina ks. J. Czar­
toryski ?go, M. Zdziechowski, M. Chyliński, J. 
Friedlein, O. Balzer, S. hr. Ledóchowski, Z. 
Skirmunt, A. ks. Lubomirski, A. Małecki W. 
Kętrzyński, W. Bełza, St. Demby, dr. Ostsszew- 
ski-Barański, dr. Małachowski, M. Michakki, S. 
Ciuchciński, St. hr. Tarnowski (od akad. umieję­
tności) itd.

Zanim przystąpię do właściwego opisu po- 
grzabu, wspomnę jeszcze pokrótce o dniach przed- 
pogrzebowych. Nazajutrz po śmierci Ri)gera 
stolica przybrała szaty żałobne; nietylko instytu- 
cye i domy prywatne okiyły się kirem. Przyw lzia-

UpaAstwowienie kolei północnej.
W ie d e fk  7 marca.

W krótkości tylko doniosły nam telegramy
0 przebiegu akcyi Koła polskiego w sprawie u 
państwowienia kolei północnej, ale gdy s r rawa 
ta jest jedną z najważniejszych, jakie obacnie 
traktują się w parlamencie austr., więc nic dzi­
wnego, że oczy kraju naszego w pierwszym rzę­
dzie ku niąj się zwracają. Chcę wam przesłać 
wiadomości z chwil ostatnich, które nie nadawa­
ły się do stylu telegraficznego.

Przedewszystkiem więc przypominam, że 
sprawę upaństwowienia kolei północnej poruszyło 
Koło polskie przed dwoma laty, że ani na chwi­
lę z oka i pamięci jej nie spuszczało, przy ka­
żdej Bposobuości tak osobistości kierujące Kołem 
polskiem jak i członkowie komisyi kolejowej wo­
bec rządu i izby poselskiej ważność tri sprawy 
podkreślali.

Dowodem na tp mowy posłów polskich 
przy debacie budżetowej, liczne interpelacye, a 
w ostatnich czasach drukiem ogłosz' ny referat 
komisyi postu’atów krajowych, który uko punkt 
pierwszy wymienia upaństwowienie kolei półno­
cnej, i jednogłośna uchwała Koła polskiego z 
28 października 1902 postanawiająca, że pier­
wszorzędnym postulatem kraju jest upaństwowie­
nie kolei ces. Ferdynanda.

Wspominam o tem dlatego, ponieważ od 
tej chwiii nic ani w Kole polskiem ani poza 
Kołem nie zasało takiego, coby wskazywało, iż 
Kolo lub którykolwiek z jego członków od tej 
uchwały odstąpił lub choćby tylko odstąpić za­
mierzał, a mimo to od dłuższego czasu pewien 
odłam prasy krajowej nie opuszcza żadnego 
dnia, aby z najbardziej gorącą nie wystąpić wy­
mówką przeciw Kołu i jego sternikowi z oka­
zyi rzekomo „zaprzepaszczenia tej sprawy*.

Jest to zawsze ten sam system, niestety 
konsekwentnie uprawiany: jątrzenia, podburzania
1 podniecania przeciw Kołu i prezesowi nawet 
wtedy, gdy należy ma się pełne uzupełnianie.

Gdy posłowie innych krajów rozpoczynają 
jakąś akcyę na rzecz kraju, prasa owego kraju 
dopiero wtedy o tem pisze, gdy rzecz juź jest 
dokonana. U nas w gonitwie za nowinkami, gdy 
jakaś sprawa się rodzi, prześciga się prasa w 
podawaniu jakby biuletynów cbo oby połogowej, 
niestety najczęściej bez informacyi ordynującego 
akuszera.

Wynik tego jest ten, że o każdym kroku 
taktycznym poinformowani są nasi przeoiwnicy, 
a delegaoya polska musi grać otwartemi kartami 
z przeciwnikiem zawsze zręcznym i jak w obe­
cnej sytuacyi parlamentarnej zawsze silniejszym.

Czy trzeba mówić, z jaką to dzieje się szko­
dą dla powagi Koła,— ale mniejsza o Koło, dla 
sprawy i dla kraju?

Kolo polskie ma dwie drogi do przeforso­
wania swych dążności: albo porozumienie * rzą­
dem — albo porozumienie ze z ronnictwami.

W obec faktu, iż stronnic , wa nie zą skon­
solidowane, iż stałej większości nie ma, jest rze­
czą nadzwyczaj trudną i wymagającą niepośle- 
dnej zręczności politycznej i taktycznej, aby dla 
jakiejś sprawy donioślejszej :;ebrać większość 
parlamentarną, szczególnie jeż: rząd, rozporzą-
dząjący odpowiednimi środkam , zawsze i wszę­
dzie, a  w austryackim rozbitym i chorym parla­
mencie bardziej jak gdzie indziej — chce utwo­
rzeniu takiej większości przeszkodzić.

To są powody, dla których w danych oko­
licznościach sternicy Kola polskiego wolą poio- 
zumiewaó się z rządem, choćby nawet ściągnąć

Ludwik Stasiak.

grandeiburg
Kraina słowiańskich mogił.

Powieść historyczna.
(Ciąg dalszy. — Zcbaoz nr. 66.)

Po urwisku, zarosłem zielskiem, leci dzie­
woja w dół. Tam są kazamaty i lochy w kamie­
niu. Tam skonał Msta, tam jęczy Niebora...

W kamiennych wieizajach stoi oszesepnik.
Oda schowała zimny jak lód klucz w za­

nadrze koszuli, ścisnęła rękojość ukrytego tam 
noża...

— Albo wysłucha mej prośby, albo...
Popatrzyła w niebo.
— Broń mię Panie... J a  nie chcę krwi... A 

jednak, jeśli niema innej drogi...
Załamała ręce do modlitwy...
- - T y  mi pomóż! Ty mnie uwolnij od 

krwi...
Pędem poleciała wp ost do żołnierza.
— Ulituj się I Ulituj I
— Hrabianka! Co ci jest dostojna ?
— Ratuj mnie I
— Życie me jestem gotów ci darować.

— W ody! Wody 1
— Chora jesteś t
— Nie pytaj 1 Wody 1
— W czeladnej izbie kotły pełne.
— Idż do krynicy... do źródła..
— Garnca ani miary nie mam...
— Masz hełm żelazny...
— Biegnę!
Żołnierz zniknął za wałem. W lot do żela­

znych drzwi pobiegła dziewczyna. Dwa razy za­
zgrzytał zamek, z oporem odchyliły się ciężkie 
drzwi Przy ścianie...

Przy ścianie stał Niebora. Oczy miał stra­
szne. W rękach okropny głaz... Żelaznami ręka­
mi wydobył go z kamiennej ściany, aby drogo 
sprzedać życie... Już ma straszliwy ciężar spaść, 
zgnieść, zmiażdżyć Odę.... gdy Niebora spostrzegł, 
że to nie żołnierz, leoz kobieta.

— Kobieta?! Co ty tu robisz?
— Milcz! — zawołała po polsku Oda.
— Tyś przyszła...
— Uchodź!

Zazgrzytały dwa razy drzwi, Oda wybiegła 
na pole, stanęła przy kamiennych wierzejach, 
wzięła do rąk zostawiony przez żołnierza oszczep.

Wnet żołnierz przyszedł z odkrytą głową, 
niosąc w hełmie wodę.

— Dziękuję ci bracie. Dziękuję,

Napiła się, zmyła zimną kryniczną wodą 
skronie.

— Dziękuję ci. Ojciec mój ci to zapłaci.
— Ozy lepiej ci dostojna?
— W oda twa mi pomogła. Bywaj zdrów. 

Zgłoś się jutro do mnie.
— Dobre słowo twe, najlepszą dla mnie 

nagrodą.
— Zostań zdrów — rzekła odchodząc Oda. 
Znikła na rogu zamczyska, szła szybko po

stopniach pagórka do pałacu, gdy w tem za­
trzymała się, pomyślała chwilę i wróciła do 
strażnika.

— Czy ty wiesz, kto siedzi w tem więzie­
niu? — zapytała oszczepnika.

— Wiem. — Niebora.
— Pamiętaj pilnować.
— Taki mam rozkaz.
— Tu — rzekła Oda wskazując żelazne 

drzw i! — straszliwy zbrodniarz siedzi.
— Wiem o tem, będzie mu jutro ciepła
— Straszną śmierć poniesie.
— Pal, to za mała za jego bezbożne czy­

ny kara.
— Zaklinam cię, pilnuj drzwi.
— Bądź spokojna, hrabianko.
— Pilnuj II!

Niebora wypadł z lochu i znalazł się między 
zaułkami drewnianych budowli, w klóryoh mie­
szkała załoga.

Nie pojmował on, co się to stało, kto go 
uwalnia, co to za dziewczyna, czemu ma wol­
ność przypisać, to wie, że wolność należy wy­
zyskać , wydobyć się z braniborskiego czę­
stokołu.

Obejrzał podwórze zamkowe, zna je z da­
wien dawna, od dziecka w słowiańskiem dwo­
rzyszczu przebywał, wie, jak biegną częstokoły, 
gdzie idą uliczki zaułków, którędy wyjście i droga 
do ucieczki. Okiem starego żołnierza patrzy na 
nowe niemieckie budowle, z góry wie, gdzie 
straż rozstawiono, gdzie się w drodze natknie na 
pilnującego warowni oszczepnika. Aby dojść do 
bramy, obejść mnsi dookoła dworzec, aby obejść 
dworzec, musi się spotkać z żołnierzem, który 
czuwa przy małej bramce, prowadzącej do łodzi. 
Nie tędy droga do ucieczki, bo przy łodzi i za 
przekopami gęste domy żołnierskie zagradzają 
drogę.

Nie omylił się stary Wilk. Niewidział z da­
leka straży, a jednak zgadł, że przy bramie na 
wałach zbrojny stoi. Wsparty na oszczepie, pa­
trzał na palisady w dal. Przystanie, patrzy i pa­
trzy, potem znowu chodzi tam i z powrotem, 
długą ścieżkę równym, jednostajnym krokiem 
mierząc.

O walce z nim nie było co myśleć. Niebora

żadnej niema broni, a w rękach żołnierza oszczep 
biyszczączy, przy boku przypasany miecz. Nie o 
broń tu chodzi, nie o walkę nawet, której władyka 
się nie boi; jeden krzyk żołnierza zbudzi warty, 
zgromadzi pogotowie, a wtedy biada...

Przytulony do palisad idzie Niebora naprzód 
i idzie. Szczyty częstokołu rzucają na dworzyszcze 
cień zębatej, ogromnej piły.

Częstokół skończył się. Teraz trzeba iść ha 
światło, trzeba oszczepnikowi wejść w oczy. 
Śmierć i jeszcze od śmierci gorsza hańba. Ro­
zejrzał się władyka naokoło, oczy jego biegną 
po dworcu, bystro po wałach i palisadach bie­
gną. W częstokole tkwiła cieńsza od ibnych 
łupka dębowa, głęboko osadzona w ziemi. Ujął 
rękoma drzewo Niebora: młode jest, zdrowe. 
Zachwiał niem kilka razy, pochylił się ku zietnij 
oburącz z gruntu pal ciągnąc. Zwolna wyszedł 
z ziemi kloc.

Ujął go Wiik w prawicę, do serca ufność 
wstąpiła na myśl, że posiada broń.

Nad wewnętrznym częstokołem gęste zieiski 
rosną. Są tam przekwitające dziewanny, mie^ 
tlice i ogromne, brudno-czerwonym kwiatem po­
kryte osty. Łopuch liściem od topat większem, 
szerokie zatoczył koło, kryjąc ziemię, zwieszająć 
się nad iglicami palisad. Gęste chabiny żywógd 
płotu nad częstokołem wiszą. Za płotem bąjnif 
rozrosły się leszczyny.

(Oitg dalszy nrttąpi)

I I M A I  ETI Ili/ l Dywany, Chodniki. f ^ l T D A T A  Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble,SKŁAD TRYESTENSKI L I I  l U L L U I Y I  Dywaniki przed umywalnie. I aH K Ą  I A  Prześcieradła gumowe,
LWÓW SYKHTUSKA2. Gumowe poduszki, Paski na stół (Tisohlaufo), Gumowe lalki
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ta strój czarny także i szeroka publiczność, co 
szczególniej wpadało w oczy w dniu pogrzebu. 
Do piątku z rana zwłoki spoczywały w mieszka­
niu zmarłego. Tam też przyjmował syn jego Bo­
gusz br. Rieger kondolencye, które złożyli między 
innymi osobistości: namiestnik br. Coudenhove, 
który złożył na trumnie wieniec, marszałek ks. 
Lobkowicz i prezydent izby panów A. ks. W in- 
dischgraetz.

Śp. Władysław Rieger spoczywał w czarnej 
trumnie kruszcowej; był przywdziany w czarną 
czamarkę; na piersiach leżał bukiecik konwalii, 
w rękach tkwił krucyfiks, poświęcony przez pa­
pieża. Charakterystyczną, dużą głowę zmarłego 
otaczał gęsty, siwy włos, krótko strzyżony; na 
skroniach widniał mały wieniec wawrzynowy. 
Castrum doloris było formalnie zasypane kwia­
tami. Czesi wieńców nie składali; całe ich stosy 
napłynęły od obcych; konsul francuski Alfred 
Merouz de Valois złożył wieniec od siebie i dru­
gi w imieniu rady m. Paryża. We czwartek wie­
czorem dr. Hlava dokonał zabalsamowania zwłok.

Rieger zajmował przez przeszło 30 lat mie­
szkanie przy ul. Palackiego. Dom ten znany jest 
dobrze tym Polakom, którzy brali udział w roku 
1391 w zlocie sokolim. Wówczas zawiesili oni 
tam wieniec ku czci Palackiego, który mieszkał 
w tym domu wraz z Riegerem. Wczoraj z rana 
wyprowadzono ztamtąd zwłoki wielkiego Czecha, 
aby je umieścić w Panteonie narodowym. W 
obrzędzie tym uczestniczyła tylko rodzina i naj­
bliżsi przyjaciele. Na trumnie był złożony biały 
wieniec, z białemi wstęgami i napisem: „Ojcu — 
rodzina".

W Panteonie złożono trumnę na bardzo wy­
sokim katafalku; po czterech jego rogach usta­
wiono cyprysy, dokoła trumny 5 rzędów świec 
woskowych; całość otacza las palm, piram:dy 
wawrzynów i rzędy kwiatów kwitnących. Straż 
honorową przy zwłokach pełnili akademicy w 
starych strojach narodowych, z dobytymi mie­
czami. Marmurowe schody pałacu wyłożone czar 
nem suknem. Przed bramą wchodową wznoszą 
się dwa żałobne pilony. Cały olbrzymi plac św. 
W acława otacza las czarnych chorągwi, a nad 
tym ponurym obrazem dominuje złocista kopuła 
Panteonu narodowego; pod jej baldachimem 
umieszczono śmiertelne szczątki tego, którego pa­
mięć przyświecać będzie najdalszym pokoleniom.

Dziś rano ukończono dekoracyę Muzeum 
narodowego; okazały fronton był przybrany czar- 
nemi draperyami. Przed portalem płonęły na 
czarnych pilonach w kotłach brouzowych greckie 
ognie. O godz. 2 pozamykano wszystkie sklepy w 
śródmieściu. Plac św. Wacława zapełniły wielo­
tysięczne rzesze publiczności, pośród której pano­
wała uroczysta cisza. Ponieważ plac św. W a ­
cława mierzy przeszło 60.000 m. kw., przeto 
olbrzymią tę przestrzeń musiało zajmować co 
najmniej 120 000 osób. Bez trudności uczyniono 
szpaler, o godz. pół do 3 rozpoczął się zjazd dy­
gnitarzy do Panteonu. Tu i ówdzie słychać było 
sygnały, odgłosy bębnów i trąbek. Ruszył pochód 
do Panteonu; na czele kroczyła uzbrojona gwar- 
dya obywatelska, ozwały się fanfary i kapele 
zagrały przygrywkę do „Libuszy*. W oczach 
zaiskrzyły się łzy. Imponujący był pochód zastę 
pów młodzieży akademickiej; wszyscy studenci 
byli czarno ubrani, kroczyli z czarnymi sztanda­
rami pośród rzesz także w żałobne stroje przy­
branych.

Do Panteonu dostęp dla publiczności był 
zamknięty jeszcze o godz. 11 z rana. Przed ka­
tafalkiem leżał taburet z orderami i złotym m e­
dalem od m. Pragi. U stóp trumny zBachodziła 
się tarcza herbowa zmarłego: srebrny lew na 
czerwonem polu ze złolą gwiazdą w prawej ła­
pie. Wieńców był taki nawał, że część ich m u­
siano złożyć na dziedzińcu muzeum. Gdy otwarto 
na nowo podwoje Panteonu wszedł pierwszy mi­
nister dr. Rezek z namiestnikiem hr. Coudenho- 
we i marszałkiem ks. Lobkowiczem, za nimi po­
słowie polscy: D. Abrahamowicz, ks. Paweł Sa­
pieha z małżonką, dr. Dulęba, ks. T. Włazowski, 
M. Garapicb, P. Górski, dr. Danielak i dr. Grek. 
Nadto przybył publicysta G. Smólski. Tu nadmie­
niam nawiasowo, że gości polskich przyjmowano 
wszędzie bardzo serdecznie. Przed pogrzebem 
składali im wizyty wysocy dygnitarze i przedsta­
wiciele szlachty czeskiej. Wczoraj byli nasi oraz 
przedstawiciele klubów słowiańskich w Staromiej­
skiej Radnicy, gdzie wygłoszono kilka przemó­
w ień; z Polaków zabierał głos dr. Dulęba.

Delegacya polska złożyła synowi Riegera 
dr. Boguszowi Riegerowi wizytę kondolencyjną. 
Przy tej sposobności przemówił p. Dulęba w te 
słowa: „W imieniu reprezantacyj naszej polskiej 
w Wiedniu wyrażamy Ci czcigodny Panie uczu­
cia głębokiej boleści i żalu, z powodu zgonu mę­
ża, który okrył żałobą rodzinę, cały czeski na­
ród, a również i nas Polaków, w nim bowiem u- 
patrywaliśmy wzór niedościgniony wielkiego pa- 
tryoty, wytrwałego męża stanu, pełnego zasług 
obywatela. Pośród starszych z nas miał śp. Rieger 
licznych przyjaciół spółpracowników, a w całej 
Polsce, złączonej z Wami tradycyami dziejowemi 
i dążnościami na przyszłość, pamięć tego znako­
mitego obywatela zapisana będzie na zawsze zło 
temi głoskami. Jeszcze raz proszę przyjąć wyrazy 
naszej boleści i żalu“.

Z innych posłów przybyli: dr. Fucha i br. 
Morsey (kat. centrum), M. br. Wassilko i Pihu- 
Ijuk (Rusini), J. br. Wassilko i dr. Lupu (Rumuni), 
dr. Susterszić, Spinczić i Pogacznik (Słoweńcy), 
dr. Vąjatovie (Chorwat). Klub czeski stawił się 
niemal w komplecie, podobnie też i przedstawi­
ciele szlachty czeskiej. Dalej przybyli: komenderu­
jący Fabini, prezydent izby panów ks. Windisch- 
graetz, członkowie wydziału kraj., rada miejska, 
przedstawiciele wszystkich warstw społeczeństwa. 
Kogo tylko mają Czesi najwybitniejszego na któ- 
remkolwiek polu życia publicznego, nie brakowało 
go dziś w Panteonie.

O, godzinie 3 przybył ks. kardynał Skrben- 
sky z Hrzisztie, biskup królowogrodzki, dr. Dou- 
brava, oraz biskup dr. Krasi w otoczeniu prała­
tów. Przed trumną zajęła miejsce rodzina Riege­
ra. Ks. kardynał odprawił egzekwie, przyczem 
chóry śpiewały psalmy żałobne. W owym czasie 
zabrzmiały dzwony wszystkich kościołów tutej­
szych i dzwoniły przez godzinę całą.

Następnie wygłosił mowę żałobną prezydent 
miasta dr. Srb i zakończył ją słowy: „Przestało 
bić to gorąca serce czeskie. Riegerze, ciężko do­
świadczony, jako naród twój, orle z sercem gołę­
bicy, spij spokojnie 1 Duch twój wzniósł się ku 
wyżynom I O nie opuszczaj n a s ! Bądź z nami 
wiecznie, duchu Riegerowy; rozbrzmiewaj po ca­
łej ojczyźnie naszej swe: „Ne dejme sel* Poma­
gaj Pradze, pomagaj narodowi do zwycięztwa!"

Z tolei przemówił długoletni przyjaciel 
zmarłego i wierny jego druh polityczny dr. Mat- 
tusz, dyrektor banku bajowego. Stanowczość, moc 
i wola Riegera nie pozostały bezpłodnemi. Może 
on być z tego dumny, że dożył świtu, zapowia­
dającego lepszą przyszłość narodowi i że jego 
wielkie starania przyniosły obfite plony. Rieger 
zmarł, ale pamięć jego będzie żyć na wieki.

W imieniu klubu czeskiego przemówił dr. 
Herold. „Zniknęła gigantyczna postać wielkiego 
Czecha — mówił — jego bystry wzrok, jego 
duch i urok słowa w trwałej zostaną pamięci 
u  tycb, którzy go za życia znali. Dziś, gdy po­

lityczne przeciwności są złagodzone, patrzy na­
ród na Riegera jako na swego patryarchę, który 
niezmordowanie pracował nad wyszukaniem no­
wych dróg, z pożytkiem dla narodu. Jego dzia­
łalność polityczna, jego adresy, jego pro memoria, 
jego artykuły fundamentalne, jego deklaracye, 
pozostaną na zawsze czynami historycznymi. 
Choć działalność polityczna nie całkowicie osiąg­
nęła zamierzony przezeń cel, to przecież mógł 
spoglądać z dumą na skutki swej pracy i mieć 
wzniosłą świadomość, że nie żył nadaremnie. 
D schyłku swego życia widział naród dobrze 
zorganizowany i zdolny do odparcia przeciwności, 
widział go takim, że byłoby wprost niemożliwem 
przejść bezkarnie do porządku dziennego nad 
narodem czeskim i jego dążeniami.

Skoro nam Opatrzność — kończył dr. He­
rold — dała na początku na-tzego życia poli­
tycznego ludzi takich, jak Rieger, to jesteśmy 
słusznie uprawnieni do najlepszych nadziei. Osią­
gnięcie w przyszłości wielkich celów powinno sta­
nowić najlepszą podziękę narodu za pracę, którą 
zmarły patryarcba dla narodu wykonywał. Wie­
czna bądź chwała jego nieśmiertelnej pamięci.*

Gdy następnie przebrzmiały śpiewy, trumnę 
wzięli na swe barki Sokoli. O rozmiarach po­
chodu można nabrać wyobrażenia, gdy się zwa­
ży, że gdy trumnę wynoszono z Panteonu, czoło 
pochod i było już na dalekim cmentarzu wysze 
hradzkim. Zwłoki 'łożono na sześcioprzężnym zło­
tym rydwanie, okrytym czarną krepą. Kondukt 
prowadził ks. biskup Krasi w otoczeniu 100 księ­
ży ; w pochodzie kroczyło 150 rozmaitych stowa­
rzyszeń z odznakami. Był także konny oddział a 
kademików w uniformach z czasów wojny trzy­
dziestoletniej. Między deputacyami byli też przed­
stawiciele „Ogniska polskiego* w Pradze. Wieńce 
nieśli akademicy; pierwszy był od rady m. 
Paryża.

Za karawanem niósł oficyant ordery na po­
duszce, dalej szła rodzina i najwyżsi dygnitarze 
oraz posłowie czescy i obcy. Wzdłuż drogi pło­
nęły lampy, okryte krepą. Przed domem Riegera, 
przy ul. Palackiego karawan zatrzymał się nieco, 
a „Hlahol* odśpiewał „Miłosierny Boże*. Trumnę 
przywieziono na cmentarz dopiero o godz. V»6 
wieczorem. Tam po pokropieniu zwłok przemówił 
poseł Żaczek i mons. Karlach. „Hlahol" zaśpie­
wał Anim at i o godz. 7 zwłoki wielkiego męża 
złożono w grobach rodzinnych. Wracano do 
miasta prsy blasku pochodni. * **

Kronika postna.
R an t na dochód 

kolonii w akacyjnej w Tuchlft.
Salony recepcyjne dyrekcyi kolei państwowej 

zaroiły się w sobotę wieczór bardzo liczną i do­
borową publicznością.

Tak nadzwyczajnie sympatyczny cel tego to- 
% arzyskiego zebrania, jak i bardzo ponętnie i umie­
jętnie przez artystycznego kierownika p. Malińskie­
go złożony program mazykalno-wokalny wieczora 
i nie mniej utrwalona tradycja tych wieczorów, 
zwabiły tlnmy gości i podniosły temperaturę salo­
nów do istnie trop ikalnych wyżyn, które wzrosła 
do zenitn po entnzyastycznych przyjęciach poszcze­
gólnych numerów programu.

A wykonawcy zasłużyli w zupełności na ta 
kie oklaski i rzadko mieliśmy sposobność słyszeó 
na raucie jakimkolwiek tak dobre prodnkcye. Tur­
niej estradowy rozpoczęła pani Mary a Gembarzew- 
ska odśpiewaniem wielkiej aryi Elżbiety z Tann- 
hansera, witającej okrzykami radości sale zamku 
Wartburg przed turniejem rycerzy śpiewaków. 
Potężny głos najnowszej naszej pri nadonny wpro­
wadzał liczne grono rozbawionyck „rantowców" 
w należyty nastrój, a posągowa piękność diwy 
wzbudzała niepodzielny zachwyt.

Panie z ciekawością przypatrywały się ory­
ginalnej toalecie artystki z białego aaiin nervcilleux, 
ozdobionej bertą i szerokim pasem n dołu spódni­
cy, obramowanej sobolami a pokrytej rzncanemi 
irysami.

Po tej poważnej aryi operowej nastąpiła bar­
dzo ndała deklamacya p. Józefa Popławskiego, 
wygłoszona z ogromnym hnmorem i życiem. Natu­
ralnie, że zmuszono artystę do naddatku.

Gdy z kolei nrocza pani Irena Bohnss zajęła 
miejsce na estradzie, przebiegł wśród szeregu dam 
stept podziwn dla pięknej toalety artystki i wszyst­
kie poznały po opisie ową słynną toaletę z balu 
prasy. Sympatyczna artystka z wielkim wdziękiem 
odśpiewała „Noc" Rubinsteina i Szopskiego „Do 
Preludyów*.

Nadzwyczaj a propos i dowcipnie dobrała 
sobie pani Gabryela Morska monolog, który wy­
głosiła z niezrównanym hnmorem i szykiem. Wśród 
zebrania inżynierów wygłoeiła bardzo zręczny i 
dowcipny monolog H. Grśville’a „Zakochana w in­
żynierze". Bawiono się też znakomicie podczas wy­
głoszenia i „odegrania* tego monologn, a trudne 
go oddać z większą finezyą i większą prawdą. 
Sukces zasłużony tej sympatycznej artystki był 
ogromny.

Słówko o jej oryginalnej toalecie w styla 
Jteformldeid ze wschodniej materyi, białej gazy 
haftowanej, na spodniej sukni jasno-zielonej, ujętej 
u gorsu rodzajem oryentalnej iuawki zielonej, po­
krytej pasaemanteryą złotą.

Pierwszą część programn zakończyła mistrzow­
ska gra na fortepianie Henryka Melcera, który 
odegraniem Ballady g-moll Chopina oczarował ze. 
branie.

Podczas pauzy podążyła publiczność do auto 
zastawionego bnfetn i wesoło bawiono się w kółka 
znajomych przy stołach nstawionych w korytarzach 
gmachu dyrekcyi,

Druga częśó programu była również intere­
sująca. Pani Bohuss-Hellerowa po odśpiewaniu śli­
cznej canzonetty z „Cyganeryi* musiała dodać nad­
programowo jeszcze kilka pieśni, bo publicznośó 
nie mogła się dość nasłuchać twej dawnej ulubie­
nicy, którą tak rzadko ma teraz sposobność sły­
szeć, a z żalem i wyrzutem spogląda tylko na lo­
żę dyrekoyjną w Filharmonii.

Piękna pani Gembarzewska nie mniej' miała 
powodzenia Paderewskiego „Piosnką Dudasza* i 
Senfertha „Serenadą*. Naturalnie były i naddatki. 
Akompaniował bardzo dzielnie tym paniom p. W a­
cław Elszyk.

Pan Popławski wygłosił Sienkiewicza „Janka 
Muzykanta", choć naazem zdaniem rzeczy drama­
tyczno-liryczne mniej odpowiadają jego talentowi, 
n&tomiaet podbił sobie publiczność i serdeczni i ją 
nbawił wierszem o starym kawalerze, mimo, że 
niejedno łyse czoło staro-kawalerskie pokrywało się 
chmurą i niejedno złośliwi oczko kobieoe zerknęło 
w stronę wiecznie udających młodych.

Jak można najmilej zakończyła te świetne 
prodnkcye pani Morska monologiem Wołowskiego 
„Dobranoc*, znowu bardzo a propos wybranym, 
bo kończy się on życzeniem dobrej nocy słucha­
czom. Zaiste trndno o bardziej subtelne wycezylo- 
wanie tego zgrabnego monologn, a z jaką finezyą 
i taktem oddała artystka ustępy może cokolwie­
czek... jak się mamy wyrazić ? ... cokolwieczek
schoking tego opowiadania młodej mężatki. W in- 
terpretacyi pani Morskiej te nstępy były podane 
tak zgrabnie i w tak dobrym tonie, że były naj­
zupełniej correct.

Aranżerowie tego ndałego wieczora mogą byó 
dumni ze swego dzieła, a biedne dzieci za tak hoj­

ny zasiłek wdzięczne, wesoły ich śmiech w kolo­
niach wakacyjnych będzie nagrodą wszystkim tym, 
którzy się przyczynili do uświetnienia tego miłego 
wieczór.:.

Zaszczycili to zebranie ks. arcybiskup Bil- 
czewski, pan namiestnik hr. Piniński i dużo wy­
bitnych osobistości naszego miasta. Ozdobą były 
piękne panie w gustownych toaletach.

Synowa gospodarstwa domu pp. hotratów 
Wierzbickich w toalecie białej jedwabnej w czarne 
paski. Pani Józefowa Sosnowska w ślicznej białej 
snkni z entrtdeux z koronek i kołnierzem purpu­
rowym. Pani Łosiowa w wspaniałych brylantach i 
toalecie różowej z czarnemi koronkami z panną 
Krzysztofowiczówną w oryginalnej i bardzo ładnej 
snkni jasno-popielatej na spodniej snkni różowej. 
Panny: Szemelowska w białej gazowej, Godzimira 
Małachowska w różowej, Opolska w białej z różo- 
wcm, Dworska w żółtej, Gorgolewska w blado-zie- 
lonej, Majewska w białej, Maroińska w czarnej w 
dnże różowe kwiaty. Pani Stromengerowa w liljo- 
wym adamaszkn, pani Zajączkowska w ślicznej 
snkni perłowej, nbieranej różową gazą i t. d.

Mekor.

KRONIKA.
Ltcótc, dnia 9. Marca 1903. 

B a le n d s r q r k .
W poniedziałek 9 marca Aanoiszki Panny. — Gr 

kat. Obr. hław. ś. Joan — Kai. słow. Mścisława. 
Wschód słońca, 6'3S saohód 5*50.
We wtorek 10 marca 40 Męczenników. — Gr. kat. 

Terazia Arch. — Kai. słow. Boiesław- 
Wschód słońca 6*81, zachód 5*51.
W środę 11 marca Konstantyna. — Gr. kat. Por- 

fyrya. — Kai. słow. Ladosława.
Wschód słońca 6*80, saohód 6*58.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i  powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują.

— Ks. metropolita Szeptycki ma się z każdym 
dniem ccraz to lepiej; lekarze nważają stan zdro­
wia jego za zadowalający. Puchli zna nóg nstąpiła 
prawie zapełnić; apetyt i sen wyborny Udlictanin  
donosi, że w sobotę starał się ks. letropolita po­
wstać z łóżka; mnsiał się jednak wnet napowrót 
położyć, gdyż dla wielkiego wyczerpania sił nie 
może jeszcze chodzić.

— Z poCZty. Ministerstwo handlu zamiano­
wało J. Aleksiewicza, praktykantem konceptowym 
dyrekcyi poczt we Lwowi».

Dyrekcya poczt przeniosła asystenta poczto­
wego J. Mikosza z Krakowa do Lwowa.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komi­
sarzy pow. Kudelskiego s Cieszanowa do Brzeska, 
A. Hofmana z Podhajec do Borszczowa, koncypistę 
W. Mięsowicza z Myślenic do Krakowa, oraz prak- 
tykantów konceptowych Ig. Bilińskiego z Kołomyi 
do Zydaczowa, Z. Janezurę z Ropczyc do Droho­
bycza, Al. Padlewskiego ze Lwowa do Kołomyi, 
J. Mnszyńskjego z Drohobycza do Ropczyc, Mar. 
Mickiewicza ze Lwowa do Liska i K. Widawskie­
go ze Lwowa do Podhajec.

— Piśmienne egzamina dojrzałóńcl rozpoczną 
się we wszystkich szkiłach średi ich galicyjskich 
dnia 11 maja,

Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną się w 
gimnazyach: w Bochni d. 22 maja, w Brodach 2 
czerwca, w Brzeianach 2 lipca, w Bnczaczu 9 lip- 
oa, w Bąkowioaoh pod Chyrcwem 18 maja, w Dro­
hobycza dnia 9 czerwca, w Jarosławia d. 22 maja, 
w Jaśle 5 czerwca, w gimn, I. w Kołomyi 4 czer­
wca, w gimn, II. w Kołomyi 4 czerwca, w gimn. 
św. Anny w Krakowie dla mężczyzn 2 czerwca, dla 
kobiet 12 czerwca, w gimn. św. Jacka w Krako­
wie 15 czerwca, w gimn. III. w Krakowie 2 czerwca, 
w gimn. akademickiem we Lwowie 16 czerwca, w 
gimn. II. we Lwowie dla mężczyzn 24 czerwca, 
dla kobiet 30 czerwca, w gimn, Fr. Józefa we 
Lwowie dla mężczyzn 25 maja, dla kobiet 5 czer­
wca, w gimn. IV. we Lwowie w zakładzie głó­
wnym 15 czerwca, w oddziale równorzędnym 22 
czerwca, w gimn. V. we Lwowie 18 czerwca, w 
gimn. VI. we Lwowie 22 czerwca, w gimn. w 
Nowym Sączn 25 maj’a, w gimn. w Podgórza 2 
czerwca, w gimn. I. w Przemyślu 25 maja, w 
gimn. H . w Przemyśla 5 lipca, w gimn. w Rze­
szowie 2 czerwca, w gimn. w Samborze 2 lipca, 
w gimn. w Sanoka 22 czerwca, w gimn. w ritaui- 
sławowie 16 czerwca, w gimn, w Stryju 16 czer­
wca, w gimn. I, w Tarnopolu 10 czerwca, w 
gimn. w Tarnowie 18 czerwca, w gimn. w Wado­
wicach 27 maja, w gimn. w Złoczowie dnia 25 
czerwca.

W szkołach realnyoh w Krakowie 4 czerwca, 
we Lwowie 4 czerwca, w Stanisławowie 3 lipca, 
w Tarnopola 25 maja.

K ro n ik a  lwowska.
=  Pow techno wykłady uniwersyteckie. We

wtorek d. 10 bm. P. L. Popławski „Ryszard Wa­
gner i jego dzieła". Wykłady objaśniane przy po­
mocy fortepianu. Zakład fizyczny uniwersytetu, ul. 
Długosza 8. Początek o godz. 6. — Dr. Z. Pa­
zdro „Historya Żydów w Polsce w wieku XVII 
i H I". Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o 
g. pół do 8.

=  Z Uniwersytetu. Cesarz zezwolił, aby profe­
sorowi prawa polskiego w uniwersytecie lwowskim, 
dr. Oswaldowi Balzerowi, udzielony został przez 
wydział filozoficzny tegoż uniwersytetu honorowy 
dyplom doktora filozofii.

=  Tow. prywatnego gimnazyum żeńskiego
we Lwowie otwiera z dn. 1 września dragą klasę 
swego zakłada.

=  Z tow. przyjaciół zdrowia. Doroczne walne 
zgromadzenie tego towarzystwa edbyło się wczoraj 
pod przewodnictwem protomedyka dr. Merańowicza. 
Po odczytania i przyjęcia do wiadomości sprawo­
zdania kasowego za rok obiegły, uchwalono abso- 
lutoryum ustępującemu wydziałowi i budżet na rok 
bieżący. Z wyborów, jakie następnie przep-owadzo 
no, wyszli jako członkowie wydziału: dr. Mernno- 
wicz, dr. Legeżyński, dr. Festenbnrg, dr. Pisek, 
dr. Panek, Grabowski, Włodzimirski, Sklepiński, 
Towarnicki, Aleksandrowicz i Nawratil. Jako za­
stępcy członków wydziału: dr, Barzycki, dr. Ero- 
bicki i dr. Sieradzki. W końcu uchwalono zmienić 
nazwę towarzystwa na „towarzystwo hygieniczne.*

=  Klub miłośników sztuki fotograficznej wy­
brał przewodniczącym dr. Mikolascha, zastępcą p. 
Włoszyńskiego, sekretarzem p. Świtkowskiego, 
skarbnikiem p. Habera, sekretarzem p. Lachow­
skiego, wydziałowym dr. Liliena, zastępcami pp. 
A. Skodę i E. Czaykowekiego. Do komisyi rewi­
zyjnej wybrano pp. W. Stronera i A. Kościckiego,

=  Proces prasowy przeciw pp. Ferensowi, 
Rewakowiczowi i dr. Markowi skończył się w so 
botę dopiero o 9 wieczór. Przysięgli zaprzeczyli 
wszystkim postawionym im pytaniom a trybunał 
wydał wyrok nwalniająoy oskarżonych od wszelkiej 
winy. Liczne andytorynm przyjęło oklaskami ogło­
szenie wyroku.

=  Politykujgcy studenci. Dziś rano studenci 
politechniki w liczbie około 300 zebrali się w sali 
w której prof. Dziwiński miał wykładać matema­
tykę i za przybyciem tego profesora urządzili ma

owacyę za jego czynny udział w komisyi lustra­
cyjnej miejskiej i wygotowanie słynnego sprawo­
zdania.

Zdanie nasze w tej sprawie jest znane, zna­
ne jest także nasze bardzo liberalne zdanie co do 
udziału młodzieży w życiu pnblicznem, ale sądzi­
my, że szkoła bądź co bądź nie jest miej­
scem do urządzania takich politycznych demonstra- 
oyjek. Jeżeli tę demonstracyę się pochwali, nie 
można będzie zakazywać innych.

=  Z izby sądowej. Dziś rozpoczęła się przed 
ławą przysięgłych rozprawa karna przeciw Fran­
ciszkowi Krzyżanowskiemu, muzykantowi, który 17 
października z. r. w bójce ulicznej ciął kaprala 
policyjnego Kończaka szablą jemu wyrwaną tak 
nieszczęśliwie, że ten na drugi dzień umarł. W o- 
wym czasie sprawa ta była bardzo głośrą, podno­
szono bowiem zarzuty, że Kończak zmarł wskutek 
wadliwego opatrunku lekarskiego. Wraz z Krzy­
żanowskim zasiada na ławie oskarżonych ośm osób 
lndzi najgorszego rodzaju, zawodowych złodziei, 
którzy w owej bójci ulicznej ndział b ra l. Roz­
prawa rozpoczęła się przesłuchiwaniem oskarżo­
nych. Krzyżanowski łroni się tern, że „cierpi na 
pomięszanie zmysłów*, inni oskarżeni do żadnej 
winy się nie poczuwają. Rozprawa potrwa 3 dni.

=  Konkurs na ilustrowane karty korespon­
dencyjne. Na politechnice otwarta jest teraz wy­
stawa ilustrowanych kart korespondencyjnych, na­
desłanych na konkurs, który rozpisała Bratnia po­
moc politechnikówo Udział w wystawie wzięli prze­
ważnie technicy; ogółem nadesłano około 100 pro­
jektów do ilustrowanych kart koresp. Sąd konknrsowy, 
przyznał pierwszą nagrodę dwom pracom p. Wł. 
Derdackiego, słuchacza olitechniki, za typy chło­
paków wiejskich.

Drugą nagrodę otrzymali: ten sam autor za 
wyborny typ Hncnła, oraz p. Kwiatkowski za obra­
zek, przedstawiający chłopkę z dziockiem przed 
chatą. Trzecią nagrodę otrzymała panna Helena 
Kulczycka, uczenica szkoły przemysłowej za typ 
Rusinki w obramienia ornamentyki ruskiej.

K r o n ik a  k ra jo w a .
Z kółek rolniczych. Nad sprawą zabaw i 

ćwiczeń ruchowych wśród włościan obradowała w 
sobotę osobna komisya pod przewodnictwem preze 
sa p. Artnra Cieleckiego a przy współudziale pre­
zesa kraj. związkn ochotniczych straży pożarnych 
dyr. dr. A . Zgórskiego. Na podstawie referatu dra 
Gargasa i oś .• iadczenia złożonego przez dyr. 
Zgórskiego uchwalono w kwestyi ćwiczeń rucho­
wych wśród włościan wysnnąć na pierwszy plan 
kwestyę nadanie tym ćwiczeniom charakteru prak” 
tycznego, mianowicie powiązania tej sprawy ze 
sprawą popie ania ochotniczych straży pożarnych. 
W tym celu uchwalono wydać osobny statnt dla 
wiejskich strt.śy pożarnych, w „Przewodniku kółek 
rolniczych" zamieszczać artykuły w sprawach ocho­
tniczych straży pożarnych, nrządzać przy wspólnem 
porozumieniu powiatowe kursa strażackie dla wło­
ścian, wreszcie starać się wspólne o utworzenie 
krajowego fnndnszn pożyczkowego na sprawianie 
sikawek.

W sprawie zabaw ruchowych uznano, źo za­
bawy takie nie mogą przybrać wielkich rozmiarów 
wśród włościan znużonych całotygodniową pracą 
fizyczną, że wszakże o ile takie zabawy tn i 
ówdzie miałyby byó wprowadzane, zwłaszcza dla do­
rastającej młodzieży, to jest rzeczą nieodzowną zba­
danie istniejących w tym kierunku zwyczajów lu­
dowych, często bardzo różnych od zabaw miejskich; 
uchwalono też w tej sprawie wejść w kontakt z 
Radą szkolną krajową.

Ze Starego Sącza donoszą, że po zbadania
zamieszczonej w Preedśtcicie pogłoski o rzekomej 
malwersacyi w składzie drzewa, pogłoska ta oka­
zała się znpełnie nieuzasadnioną. Pogłcski, mogące 
nbliżyó pamięci zmarłego zarządcy Nawratila, po­
wstały stąd, że w chwili, kiedy lustrator rozpoczął 
swoje czynności, Nawratil tknięty apopleksyą, padł 
nieżywy w swojem binrze. Ze Starego Sącza wy­
jechał już lustrator, znalazłezy wszystko w porządku.

Na karę Śmierci skazał trybunał w Brzeia­
nach Michała i Jana Syniszów z Ujazdn, którzy 
ndnsili swego ojczyma.

W Cieszynie odbył się wczorsj uroczysty ob­
chód 40-rocznicy powstania z r. 1863. Na uroczy­
stość przybyło grono Sokołów z Krakowa, w li­
czbie 30. Obchód rozpoczął się przemówieniem pre­
zesa Sokoła krakowskiego p. Turskiego, poczeir 
nastąpiły prodnkcye muzyczne i wokalne. Poeta 
Knbisz wygłosił własny wiersz, zastosowany do 
uroczystości. Na zakończenie odegrano „Dramat je­
dnej nooy“ Aurelego Urbańskiego. Po wieczorze 
odbyła się na cześć gości uczta; szereg toastów 
rozpoczął poseł Michejda. Goście krakowscy odje­
chali o godz. 2 w nocy.

Z Czernlowcach odbyła się rozprawa karna 
przeciw słuchaczowi praw Leonowi Bnohbinderowi 
i jego ojca Jakubowi o zbrodnię osznstwa, doko­
nanego przez to, że słuchani w sądzie jako świad­
kowie, złożyli fałszywe zeznanie w sprawie profe 
sora gimnazyalnego Jana Skobielskiego, oskarżone­
go o knbaniarstwo. Rzecz się miała w sposób na­
stępujący: W półrocza letnien 1902, rozeszła się 
między uczniami wieść, że od profesora języka 
greckiego, Skobielskiego, dostać można z góry py­
tania matnrzyckie. Gdy 2 lipca z. r., uczeń VIIL 
klasy Ei il Jarmołowicz odwiedził swego kolegę 
Bnchbindera, znalazł na stole tegoż drukowany 
przekład Oddyssei, 24 pieśń, przyczem zauważył, 
iż książka ta przeciętą była tylko w jednom miej - 
sen. Na zapytanie, odpowiedział Buchbinder zupeł­
nie szczerze, ii  profesor Skobielski kazał mu się 
przygotować z 24 pieśni od 50 wiersza, a oprócz 
tego nauczyć się ma o 9 muzach. Jarmołowicz o- 
powiedział o tern profesorom Klemowi i Semaoe. 
Przy maturze w dniu 5 lipca 1902 pytał Skobiel­
ski Bnchbindera rzeczywiście z 24 pieśni od 50 
wiersza i o 9 muzach, z czego wynikało, że Buch­
binder pytania te otrzymał od Skobelskiego. Pod­
czas śledztwa dyscyplinarnego wdnin 7 lipca 1902 
zeznał jako świadek Buchbinder, że ojciec jego 
przed maturą przyniósł mu kartkę, na której napi­
sane było: „Z greki — Oddyssea Homera, pieśń 
28, od wiersza 67, 80 do 40 wierszy, dalej 9
muz", Przytem zeznał, że i jego kolega Amster o- 
trzymał od Skobielskiego pytania. Słnohany na­
stępnie podczas śledztwa dysoypl. dnia 14 lipca i 
podczas rozpra, y karnej w dniu 8. września zmie­
nił Buchbinder swoje zeznania (w obawie przed 
karą) i oświadczy?, że nie wie o niczem Tak samo 
zeznał jego ojciec. Wytoczono im za to proces. O- 
brońcy ich zanważyli, że podsądni powinni byli z 
samego początku być słuchani jako współwinni i 
wówczas nie byliby mnsieli zeznawać prai dę. Zre 
sztą zeznania ich przed władzą szkolną nie były 
zeznaniami świadków, lecz tylko wyjaśnieniami na­
tury prywatnej. Podczas ostatniej ro.”prawy zeznał 
Leon Buchbinder, że pierwotne jego zeznania było 
prawdziwe, i że później, obawiając się fatalnych 
konsekwenoyj dla ojca swego, mówił niepra­
wdę. Obn podsądnych sąd wyrokujący uwolnił od 
winy.

K ro n ik a  powszechna.
§ Z tajemnic dworu meklembursklogo. W spra­

wie gorszących zajść, jakich widownią ma byó 
dwór meklembnrski w Skwierzynie (Schrerin), wy­
chodzi teraz na jaw coraz więcej szczegółów. Nie­
które dzienniki niemieckie dowiadują się, że wielka 
księina-wdowa Anastazy a, z  domu księżniczka ro­

syjska, już za życia zmarłego męża otrzymywała 
stosunek miłosny z niejakm hr. Voss, z którym 
później, po śmierci wielkiego księcia, mwarła mał­
żeństwo morganatyczne.

Z innej atoli strony donoszą, że hr. Voss jest 
zawsze jeszcze tylko kochankiem a nie mężem księ­
żnej. Następnie pozyskać miał względy księżnej 
pewien fryzyer skwierzyński. Księżna otaczała się 
zawsze licznym dworem męskim, urządzała huczne 
wycieczki i zabawy, na których bawiono się bar­
dzo wesoło i swobodnie. Księżna jest siostrą wiel- 
kiego księcia Michała, który czasn swego wbrew 
zakazowi cara Aleksandra III poślubił hrabinę Me- 
renberg, wnuczkę Puszkina.,

§ Demonstracyę przeciw ustawie wojskowej.
Z Budapesztu telegrafują; Jak wiadomo na wczo­
raj zapowiedzieli Kossnthowoy wielką demonstracyę 
w Budapeszcie przeciw przedłoieniom wojskowym 
Demonstracya ta jednakże wzięła odmienny obrót', 
mżli dać jej zamierzali. Na placu bowiem przed 
parlamentem, gdzie ustawiono trybnny dla mó­
wców, stawifi się pierwsi socyaliści w liczbie około 
6000 i otoczyli trybunę. Później przybyli Kossn- 
thowcy w liczbie 8000 -  4000. Kiedy przywódcy 
socyalistyczm próbowali wygłosić mowy z trybun, 
Kossnthowoy niedopnścili do tego, podnosząc wiel­
ki gwar. Zoryentowawszy się, ż» są w mniejszości, 
Kossnthowoy opuścili plac i urządzili demonstra­
cyjny pochód przez miasto. Przed pałacem spra­
wiedliwości przemawiali posłowie Holo i Barabasz, 
a nadto akademik Hoffman. Poohód ruszył nastę­
pnie dalej, śpiewając hymn Kossnthowski i wybi­
jając szyby w wielu domach. Przybywszy nad Du­
naj, w gmachu klubu liberalnego wybito szyby 
przyczem zraniono znajdującego się tam ezłonka 
izby magnatów Labienowicza.

Także przed kasynem narodowem, gdzie na 
balkonie mydowaU się hr. Jnhusz i Emeryk 
Andrassy, a także hr. Szechenyi, urządzono hała­
śliwą demonstracyę. Policya kilkakrotnie interwe­
niowała Na „placn wolności" poseł Holo wezwał 
tłnmy do rozejścia się. Część usłuchaj* tego we- 
zwama, reszta udała się na Weitznerring i wybiła 
w wielu domach szyby. Takie przed redakcyą 
Budapestt Nt )lo urządzono demonstracyę przeciw 
tema dziennikowi. Około godziny pół do 8 wieczo­
rem demonstracya się zakończyła. Aresztowano 
około bu osób.

Równoczesna demonstracya socyalistów miała 
spokojny przebieg. p0 odejścia Kossuthowców, po- 
zostali om panami placn przed parlamentem. Ta 
więc wygłoszono kilka mów, poczem przywódca 
socyalistyczny Bokanyi wezwał do rozejścia się a 
wezwania tego osłuchano.

§ Spraw; Humbertów. Marya Daurignac wy- 
pnszozoną została z więzienia śledczego.

§ Luiza Toskańska. Marszałek dworn następcy 
tronn saskiego p. Tttmpling i dama dworska byłej 
następczyni tronn saskiego baronowa Fritsch, zażą­
dali i otrzymali dymisyę.

Ogólnie w ydają Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są Mauth­
nera nasiona warzywne i kwiatowe

*
Wirtuozowi poezyf.

Wirtuozie bladolicy,
ci%gle, prawisz wszędzie:

„Głnpio było — głnpio będzie".
A to w twojej mózgownicy
Głupio było, jest i będzie.

— Państwo w domn?
— W domu.
— A co robią?

Co mająrobió?— to, co zawsze: kłócą się...

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.}

K ontreal 9 marca. Prawie już ukończo­
ny, nowy okręt na rzece Lorenzo, zapalił się i 
zgorzał do szczętu. Szkoda wynosi 500.000 dola­
rów. By przypatrzyć się groźnemu widowisku 
pożaru weszły setki osób na dach magazynu sto­
jącego nad brzegiem. Dach budynku runął. Je­
dna osoba zginęła na miejscu, przeszło 100 jest 
rannyon.

Z e  i t s w s w y s j w ń .
„ k Tł1?® , Sro®“ <hieilie korpusu Wateranów wojsko­wych odbędzie uę 16 bm. o 8 popoł.

W tow. politeohnioznem w środę 11 bm. o 7 wie- 
lokomotyw br' &o*tkow*kieS0 o opalaniu ropą

Zm arli.
W Ropczycaob zmarła Jadwiga z Pankiewi­

czów Jagoszewska, żona miejscowego starosty.

Odpowiedź Redakoyi. Wny P. K. Nie
znając ani Wgo Pana ani treści owych fejletonów 
nie możemy powiedzieć ani „prosimy", ani „dzię­
kujemy".

M A Ł Y  F E J L E T O N .

„D nreh daa dnnkelate 
Dentsehland.“

Jak monaohijczycy przedrwiwają sobie z Pru­
saków, — świetnie opisuje dr. Tadeusz Sinko, 
monachijski korespondent C$asu. Opowiada o u- 
rządzonym w Monachium obchodzie karnawało- 
wym pod powyższym tytułem:

Wstępujemy w serce najdoskonalszego z 
państw, w którym żaden obywatel nie stoi nigdy 
na bezdrożach wahania się przed czynem, nigdy 
nie naraża się na niebezpieczeństwo Hamletyzmu: 
tak dokładnie określony jest każdy krok, nawet 
każda myśl przepisami i zakazami:

— .Mówienie wzbronione!
— Milczenie wzbronione!
— Płacz wzbroniony!
— Śmiech wzbroniony 1
— Tu w ogóle wszystko wzbronione I
Oto przykłady lapidarnych napisów, zdobią­

cych wszystkie strony i kąty najciemniejszych 
Niemieo.

W  pół mroku zielonych lampek snują się 
tłumy „oczów i uszów królewskich*, organów 
bezpieczeństwa, które każdego z wchodzących wi­
tają energicznym rozkazem: Na prawoI Po paru 
krokach uderza uszy okrzyk: Na lewo! — a 
wszelkie interpelacye milkną wobec najnowszego 
rozporządzenia magistratu, który ogłosił: M aul 
hąlten i Magistrat 1

W interesie ogólnej moralności musi aię 
każdy nieżonaty /aopatrzeć przy wejściu w obrą­
czkę ślubną. Każdy z małżonków dostaje M askm - 
abeeichen filigranowe, pozłacane — rogi; a każ­
dej z pań umieszczają na skroniach klapy, któ­
re jej nie pozwalają spoglądać na prawo i na le­
wo. Małżonki patrzą więc tylko przed siebie i w 
ten sposób unikają niebezpieczeństwa — spłosze­
nia się.

Dla kogoby ta symbolika nie była jeszcze 
dość wyraźna, temu rozjaśnia się w głowie po 
obejrzeniu kawiarni „S&chsischer Hof", w której 
mieści się sala posiedzeń komitetu księżniczek 
niemieckich — dla popierania moralności. Między„ 
wysokiemi sosnami, na których szyszki castąpio



(Ja zETA NARODOWA z Wtorku dnia 10. Marca 1008 Nr. 50.

są powieszonymi redaktorami, bluźniercami maje­
statu, nędznikami (oficyalna nazwa sooyalów) i 
Chińczykami, bieleją allegoryczne posągi.

Idea do nich wzięta jest z projektu Sere- 
nissimusa, który ogień zwalczany przez wodę, 
przedstawił w postaci Hydry lernejskiej, malowa­
nej przez Jolaosa płonącą głownią. Taki jest bo­
wiem motyw nowego posągu straży ogniowych, 
w Berlinie. Otóż według sławnych wzorów „Mą-j 
dr ość “ wyobraża toastująca postać wojskowa 
z puharem w podniesionej prawicy. Na podsta­
wie złoci się w herbie papuga z dewizą „Biaum 
teneatia amiciu. „Piękność" przybrała kształty 
oficera kawaleryi, stojącego w pełnem poczuciu 
swej jaźni. „Męstwo" wcieliło się w morskiego 
piechura, potrząsającego krwawą głową Chińczy­
ka, a na wadze „Sprawiedliwości" leży z jednej 
strony atletyczny soci, rozbijający młotem arma­
tę, z drugiej ciężka tarcza z orłem pruskim.

Odsłonięcie głównego pomnika w tej alei 
posągów odbędzie się dopiero za chwilę. !

Tymczasem oglądamy przybytek sztuki. Nad 
wejściem do mego wznoszą się „wschodzące 
i zachodzące gwiazdy". Pierwsze usymbolizowane 
są w parte komisarzy policyi, którzy z anielskie- 
mi skrzydłami u ramion, a orderowemi gwiazda­
mi na czołach wzlatują ku niebu. Gwiazdy spa­
dające — to znękana i zbiedzenu para kobiet, 
które strącono do piekła. Po attrybutach nie tru­
dno poznać Poezyę i Malarstwo. Sam teatr zbu­
dowany w formie cytadeli czy więzienia. Główną 
basztę zdobi wisielec, otoczony chmurą kruków
— apoteoza geniuszu. Dokoła świątyni biegnie 
fryz. Krótkie płyty przednie wypełnia z jednej 
strony Barbarossa, który na wezwania ptaków, 
aby się obudził, odpowiadą biegnącym z ust na- 
pisei : jeszcze pół godzinki. Prawdziwa więc ides 
świętego cesarstwa jeszcze nie wstała. Tymcza­
sem poszarpany orzeł czarnopióry, wypełniający 
płytę z drugiej strony, wdział na głowę dla har­
monii z karnawałem czapkę harlekina, chwycił 
zamiast berta — poliszynela i łasi się układnie 
buldogowi i niedźwiedziowi; te jednak nietylko 
ie  odwróciły się od niego, ale nadto wykonują 
wysoce obrażliwe giesty.

Dalej biegną allegoryczne przedstawienia 
dobrobytu, oświaty, pokoju, rozwoju osobistości. 
Dobrobyt chłopa stanowią te resztki mienia, 
które mu właśnie zabiera sekwestrator podatko 
wy lub ten węzełek podróżny, który wychodźcy 
zabierają do Kamerunu, do Samoa. Oświata musi 
być skuteczna, skoro ją długowłosy nauczyciel 
popiera kijem, a wielkobrzuchy pastor giestem, 
wskazującym na podobiznę regentów. Widzów 
idylli pokoju bawią barwne pochody wszystkich 
gatunków broni, a kto nie widział, jak państwo 
pielęgnuje indywidualność obywateli ten niech się 
przypatrzy owemu redaktorowi, któreinu poli- 
cyant wbija w głowę olbrzymi gwóźdź, przyku­
wając go w ten sp isób do ściany; lub tej refor­
mowanej modnisi, którą Stróże moralności ubie­
rają w gorset.

W opisanym przybytku sztuki ma się odbyć 
ostatnia próba „Tajemnicy". Przybył na nią pan 
radca policyjny, w charakter: cenzora. Towa­
rzyszy mu dwóch policyantów, wytresowanych 
do śledzenia wszystkiego, co trzeba kreślić, obci­
nać, konfiskować. Każde słowo, każdy giest dzia­
łających osób wywołuje okrzyki oburzenia u 
wszystkich trzech organów sumienia i moralności 
publicznej. A choć pojednawczy autor i dyrektor 
godzą się na wszelkie zmiany, utwór ulega kon­
fiskacie dla niemoralne, tendencji, którą chytry 
poeta ukrył w samym epilogu. Bo gdy pan mło­
dy nie okazuje swego niezadowolenia z żony, 
choć się dowiedział o jej bezposażności i nie 
chce zastosować się do rozkazu cenzorów, który 
mu radzi w tej chwili podać się o rozwód, radca 
policyjny oświadcza; „Małżeństwo, które nie 
opiera się na posagu, to jest ekonomiczno-pań- 
stwowej podstawie, a utrzymuje się tylko miło­
ścią, to jest cielesnymi, czyli zwierzęcymi in­
stynktami, jest antyspołeczną i antysocyalną nie- 
mor&lnością. Dlatego utwór zostaje zabroniony". 
Protestujących aktorów i autora pakują policyanci 
do klatki, w której mają uświetniać pochód przy 
odsłonięciu pomnika. Konni żandarmi (coś w ro­
dzaju naszego „lajkonika") rozpędzili już publi­
czność, gwardya utworzyła szpaler.

Na czele pompy kroczy Dautachlmd iiber 
aUc8 w postaci kosmatego Germanina z lasu Teu 
toburskiego. Kontrastem tych „nadludzkich" cza­
sów jest dzisiejsza studenterya obojga płci, która 
mimo nalepionych na czapki haseł nadczłowie- 
czeństwa, przedstawia smutny obraz dekadencyi. 
Nie bardziej pocieszająca jest i wodna przyszłość 
Niemiec. To Harden redaktor Zukunft, wieziony
— w pełnej wody wannie. Dzisiejsza literatura 
ma rysy i brodę Sudermanna, oganiającego się 
bokserskimi rękawicami przed zgrają zdziczałych 
krytyków. Wszyscy inni poeci współcześni usym- 
bolizowani są przez trzódkę nierogatą, zamkniętą 
w wielkiej klatce, którą eskortu ą cienie Sciiille 
ra, Goethego, Szekspira. Lokaje niosą w lektyce 
jednooką i jednouszną panią Justynę, otoczoną 
męskimi i żeńskimi prokuratorami. Tytuły ksią­
żek, które ci kapłani sprawiedliwości dzierżą pod 
pachą, wskazują, że większość jest wyspecyalizt 
wana w sprawach o obrazę majestatu. Banda 
skutych złodziei i redaktorów kroczy przed tryum­
fatorami chińskimi, których niewolnicy niosą zdo­
byte w Pekingu kosztowności i głowy chińskie 
Ilurmenbriefirager potrząsa skrwawionymi aktami
0 nadużyciach wojennych na wschodzie. „Trzeci 
rodzaj* (das driłłe Oeschleeht, tytuł sprosnej opo 
wieści Hartlebena) ma przedstawicieli w doktorze 
praw Anicie Augsburg i innych reformowanych 
modnisiach, które wypisały na swych tablicach: 
Precz z gorsetem I Na końcu pochodu postępują 
ekspresi z tablicami, których ogłoszenia zapowia­
dają sprzedaż lub licytacyę will Lenbacha, Stucka
1 innych.

Za powód sprzedaży podane jest przenie­
sienie się tych artystów do Berlina. Tam bowiem, 
jak widzieliśmy, skupia się całe życie literackie i 
artystyczne Niemiec. Brzmią fanfary, Serenior (tj. 
Serenissimus junior, znany powszechnie jako „jun- 
ger Mann") zabiera głos i przedstawiwszy w wy­
mownych słowach uniwersalne zasługi swego nie­
śmiertelnego ojca, daje znak odsłonięcia pomni­
ka: Znana postać, pojęta jako Posejdon, oparty 
na trójzębie. Obchód skończony, zaczynają się 
tańce.

Pod koniec znów trąby zwracają uwagę na 
nowy „kawał". Berlińska reduta. Dyrekcja teatr* 
„Metropole" rozstawia po sali silne oddziały dra­
bów, przebranych il; decorum za średniowie­
cznych trabantów. Wnet okazuje się ich pożyte­
czność i potrzebnosć. Bo oto dystyngowane towa 

ifstwo zaczyn- się gwałtownie obrzucać najso 
czystszymi komplementami, które wnet krystali­
zują się w obfitych policzkach. Tymczasem złota 
młodzież i mądra starość zabawia się dowcipne- 
nemi, a niewinnemi allotryami. Berlińskie piękno' 
ści (nb. poprzebierani panowie) narażone są mi­
mo silnej opieki na najniespodziewańsze pozycye i 
sytuacye: Obrońcy cnoty uderzają na napastni­
ków, bójka coraz gorętsza, policzki coraz gęstsze, 
wrzawa coraz piekielniejsza. Zwabia oca komisa­

rza policyi, którego jednak zaraz u wejścia uspa­
kaja dyrektor słowy:

— To nic. To bawią się weseli Berliń- 
czycy f

Ruch artystyczno-literacki.
* Sprawa teatru miejskiego we Lwowie we­

szła w nową fazę. Jak wiadomo komisya teatralna 
miejska prowadziła pertraktacye z p. Pawlikow­
skim co do prowadzenia przez niego teatru na dal­
sze trzechlecie i zpodziła się poczynić mu daleko 
idące ułatwienia, które przed kilku dniai. i wymie­
nialiśmy. Naturalnie komisya teatralna nie ma pra­
wa decydować, a stawiać może tylko propozycye— 
jak to wyraźnie prezydent miasta w zeszłym ty­
godniu wobec pogłosek, że komisya teatralna „za­
warła już układ" z p. Pawlikowskim, zaznaczył — 
i w najbliższym czasie sprawa ta miała przyjść 
pod rozstrzygnięcie rady.

Tymczasem jednak upoważniony do tego 
przez poważne koła, wniósł p. Ludwik Heller o- 
fertę o wydzierżawienie teatru miejskiego. Najwa­
żniejsze punkta tej oferty są:

„Wnoszę ofertę na wydzierżawienie mi tea­
tru miejskiego we Lwowie wraz z budynkiem 
sukursalnym i dotychczasowym inwentarzem, na 
przeciąg lat sześciu, począwszy od 1 października 
1908 do 80 września 1909.

1. Tytułem czynszu dzierżawnego ofiarowuję 
rocznie 24.000 koron.

2. Obowiązuję się opłacać należytośó za o- 
rietlenie elektryczne po dotychczasowych cenach.

8. Obowiązuję się opłacać za wodę po 6.000 
kor. rocznie.

4. Obowiązuję się z własnych funduszów po­
nosić koszta ubezpieczenia całego teatralnngo in­
wentarza.

6. Oddaję po upływie sześciolecia dzierżawy
a) całą moją garderobę teatralną, składającą się z
8.000 kostyumów, minimalnej wartości 60.000 k.,
b) bibliotekę muzyczną, oszacowaną na 16.000 k.,
c) całą bibliotekę dramatu i komedyi wartości
14.000 k., d) wszystkie instrumenta sprawione dla 
orkiestry filharmonii koszt, m 7.600 k., na wyłą­
czną i niepodzielną własność gminy Lwowa bez 
żadnego zgoła wynagrodzenia lub odszkodowania.

6. Obowiązuję się opłacać podatek zarobko­
wy i doohodowy z przedsiębiorstwa z własnych 
funduszów.

Na zabezpieczenie dotrzymania oferowanych 
warunków obowiązuję się złożyć gminie kaucyę
24.000 koron.

Co do strony artystycznej przedsiębiorstwa 
teatralnego oświadczam : a) że w myśl czterole­
tniej tradycyi mej działalności na scenie teatru 
Skarbkowskiego oprę kierownictwo nowego teatru 
na gruncie narodowym, b) w pierwszym rzędzie 
będę uwzględniać twórczość naszych polskich pi­
sarzy, c) Z obcej literatury obowiązuję się wpro­
wadzać na scenę nowego teatru tylko rzeczy pier­
wszorzędnej wartości, d) Przeznaczam poczestn 
miejsce klasycznej traged/i i dramatowi, e) Obo­
wiązuję się w dnie uroczystości narodowych da­
wać sztuki wyłącznie patryotyczne. f) Obowiązuję 
się utrzymywać personal pierwszorzędnej jakości, 
g) Uzupełnię istniejący dziś skład artystyczny bra- 
kująoemi siłami, h) Obowiązuję się utrzymywać 
przez 4 miesiące w roku pierwszorzędną operr 
wyłącznie złożoną z sił polskich itp.

Oświadczam zarazem, że w razie objęcia te­
atru miejskiego prowadzić będę równocześnie stwo­
rzoną i założoną przezemnie Filharmonię.

Obowiązuję się stworzyć stałą szkołę drama­
tyczną i utrzymywać ją  własnym kosztem.

Obowiązuję się stworzyć stałą szkolę chórów 
i utrzymywać ją  własnym kosztem.

Obowiązuję się dawać w święta i niedziele 
przedstawienia po najniższych cenach, dostępne 
dla najuboższych.

Obowiązuję się wznowić przedstawienia dla 
młodzieży szkolnej po najniższych cenach, zło­
żone ze sztuk o podkładzie patryotycznym i kla­
sycznym.

Poddaję się doradcznym i nadzorczym za­
rządzeniom miejskiej teatralnej komisyi arty­
stycznej.

Obowiązuję się zniżyć dotychozasowe ceny 
miejsc w teatrze miejskim na wszystkie przedsta­
wienia opery, dramatu, komedyi, przedstawienia 
popołudniowe i przedstawienia dla młodzieży 
szkolnej.

* Filharmonia obchodziła w sobotę Z powodu 
setnego koncertu filharmonijnego jubileusz, który 
nie tylko spotkał się ze szczerem uznaniem dla jej 
artystycznego kierownika p. Hellera we formie 

licznych owacyj, wśród których wręczono p. Hel­
lerowi wspaniały srebrny wieniec i adres złożony 
z 8200 kart wizytowych w dowód gorącej sympa- 
tyi i wysokiego uznania dla kierownika, lecz także 
stanowił w ostatnich dniach powód dc licznych 
interesujących dyskusyj w kołach towarzyskich a 
zwłaszcza muzycznych na temat, czy instytucya ta 
zrobiła coś (na razie) dla podniesienia ruchu mu­
zycznego we Lwowie i czy z tego powodu dalsze 
jej istnienie jest dla Lwowa pożądanem.

Miarą wyrokości muzykalnego wykształcenia 
każdego mi sta jest wykonywanie arcydzieł litera­
tury muzycznej, jakoteż nowszych zdobyczy z dzia­
łu c z y s t o  i n s t r u m e n t a l n e g o  (dział ope­
rowy, który również jest miarą wykształcenia mu- 
iycznego, zostaje tutaj nietkniętym), w którym 
>rzeds wiciele muzyki klasycznej złożyli swe naj­
wyższe idee i utorowali drogę, po której tylu uta­

lentowanych muzyków z rozmaitym plonem dążyło 
i dążyć będzie do nąjwyższyoh celów. Wielkie 
predukoye orkiestralne są dla ruchu muzyczne *( 
niby rozłożyste piękne drzewo dębowe a wszelkie 
inne mniejsze produkoye orkiestralne, koncerty 
stowarzyszeń śpiewackich, popisy wirtuozów na 
tych lub owych instrumentach, śpiewaków koncer­
towych i t. p. są stosownie do wysokości ich ar­
tyzmu jakby ozdobami girlandowemi na naturalnej 
zieleni tego drzewa i przechodzą bez większego 
(wyjąwszy chwilowego) wrażenia.

Wszystko, cośmy w bieżącym sezonie słysze­
li z dżudu czysto instrumentalnego, gdyż o tym 
chcę na rasie mówić, jest prawie wyłączną zasługą 
„Filharmonii lwowskiej". Jednakowoż nie da się 
zaprzeczyć, iż z tą chlubną zasługą łączy się też 
in n y  obowiązek a mianowicie obowiązek wykony­
wania utworów tego działu w odpowiedniej ilość 

i w odpowiednim wyborze, któreby uwzględniły 
potrzeby publiczności i stopień ogólnego rozwoju 
muzycznego aż do nąjnowszyoh czasów. Mając 
przed sobą cel dążenia do ideału srtuki, powinnf 
instytucya ta dążyć do celu dwiema drogami: je­
dna dłuższa i trudniejsza t. j. stopniowe wytwsr 
rżanie kultury miejscowej, a zatem szczepienie 
wśród publiczności muzykalnej ideału w historyci 
nym jego rozwoju, od Palestriny i Bacha, do 
Beethoyena, Mendelssohna i Schumanna; druga zs* 
prosta przez zaznajamia_.e publiczności z dorob­
kiem najświeższej kultury europejskiej, a więc u- 
wzglądnianie muzyki dzisiejszej ze wszystkiemi jej 
kwiatami, rozwichrzonemi we formie i ze wszyot- 
kiemi owocami jej, choćby oierpkiemi w smaku, a 
więc od Berlioza, Brahmsa i Liszta aż do Bruck­

nera, Mahlera, Wagnera, Weingartnera i Ryszarda 
Straussa.

Zestawiając szczegółowy program dotychcza­
sowych koncertów widzę tylko uwzględnianie tego 
lub owego kompozytora i zupełne ignorowanie in­
nych również ważnych. I  tak n. p. wieczory wtor­
kowe przyniosły nam dotychczas siedm symfonij 
Beethoyena, a ledwie jedną Mozarta i jedną Schu­
manna, gdy tymczasem Baoh, Haydn (była również 
tylko jedna symfonia) Bruckner, Brahms są zupeł­
nie jakby nieznani. Przyznaję, iż utwory Griega, 
Hamerika, Czajkowskiego, Rimsky-Korsakowa, Ta- 
najewa, Swendsena są bardzo zajmującemi, lecz 
musi byó we wszystkiem system i miara, jeśli cel 
raz wytknięty, ma być osiągniętym.

Ki Urania temi ujemnemi uwagami me mam 
wcale na myśli robić zarzutów kierownictwu insty- 
tucyi tej, gdyż są za to liczne inne zalety, z pe 
ynośoią równoważące te braki n. p. wysoce peda­
gogiczny koncert kompozytorski Ryszarda Straussa, 
częściowe zapoznanie nas z choćby koncertowem 
wykonaniem jednego aktu z Wagnerowskich drr - 
matów muzycznych (wkrótce usłyszymy znowu je­
den akt z Wagnera „Zmierzch bogów") a naresz- 
sie liczni wirtuozi tak na fortepianie, jak i na in­
nych instrumentach. Koncerty takich wirtuozów 
mają bowiem prócz innych i tę zaletę, że słuchacz 
poznaje bardzo wiele kompozycyi w bądź co bądź 
doskonałem wykonaniu i tym sposobem zaznajam i 
się i ze specyalną literaturą muzyczną.

Wobec tego, iż w ciągu sezonu (do połowy 
maja) zapewne wspomniane uwagi zostaną uwzglę­
dnione i że mamy przed sobą pod względem pe­
dagogicznym wielką doniosłość mające koncerty 
kompozytorskie p o l s k i e  i takich kompozytorów 
jak Makler i ks. Perosi, należy przeto z ostatecz- 
nem słowem wstrzymać się aż do końca sezonu i 
przy tej sposobności wyrazić swe zapatrywanie co 
do działalności tej ważnej instytucyi muzycznej.

(Or.)
* Soena niezależna w Krakowie. Ctaa pisze: 

W licznie zapełnionej sali hotelu saskiego odbyło 
się w piątek pierwsze przedstawienie tzw. „sceny 
niezależnej", urządzone staraniem szkoły dramaty­
cznej p. Gabryeli Zapolskiej. Po symbolicznym 
prologu p. J . Pietrzyckiego, ilustrowanym piękną 
muzyką p. Święrzyńskiego, a oddeklamowanym z 
wdziękiem przez p. Sarbiewską, uczniowie p. Za­
polskiej odegrali fragment z dramatu Włodzimierza 
Tetmajera „Piast", „Intruza" Maeterlinka i „Precz 
z postępem!" satyryczną fraszkę Goncourta. Wy­
jątek z „Piasta* zapoznał nas z nowym utworem 
malarza-poety, bardzo oryginalnym, pisanym wier­
szem pięknym i jędrnym, o malowniczej dekoracyi
1 tle. Zwłaszcza byzantyńskie postacie pierwszych 
krzewicieli chrześcijaństwa w Polsce były efektem 
nowym, bardzo szczęśliwie obmyślanym. „Intruza" 
Maeterlinka grano w tempie zbyt powolnem i w 
fatalnem tłómaczeniu, aczkolwiek istnieje znakomi­
ty przekład Miriama. Zaimprowizowana scena, nie­
możliwość osiągnięcia jakichkolwiek efektów świetl­
nych, a wraszcie zupełnie niewłaściwe obsadzenie 
ról ojca i stryja sprawiły, że utwór nie wywarł na 
obecnych żadnego prawie wrażenia. Jedynie postać 
dziadka w interpretacyi p. Rembowskiego, dostra­
jała się chwilami do Maeterlinkowskiego tonu. Po­
prawniej i żywiej odegrano satyrę Goncourta, w 
której p. Krzewiński w roli złodzieja wykazał duże 
zdolności humorystyczne. Po „Intruzie" wręczyły 
■iczennice szkoły wieńce swej kierowniczce.
R e p e r tu a r  iw e m k ie s e  te a t r u  m ie jsk iego .

We wtorek „Tosca" opera w trseoh aktach G. 
Puooini’ego.

We środę „Markiz de Priola* Lavedana.
We czwartek „Tosoa" op. G. Pucciniego.
K e p e r ta a r  t e a t r u  k r a k e m k le g e .
We wtorek „Wieek i  Wacek* Przybylskisgr
We środę „Markiz Priola* Layedaoa.
W czwartek „Wyzwolenie" Wyspiańskiego.
W sobotę premiera „Dwa sumienia* Authelma.
W niedzielę „Dwa sumienia" Authelma.

R e p e r tu a r  F i lh a rm o n ii  lw ow skie j.
We wtorek 10 bm. Koncert symfoniczny ze współ­

udziałem 8eweryna Eisenberger*, pianisty. Pregram: Ł 
1. Schumann. Uwertura „Manfred*. 2. Schumann. Kon­
cert A-m il na fortepian, z tow. orkiestry wykona Se­
weryn Eisenberger H. Beethoven. Symfonia Nr. 8 . 
F-dur. III. 1) a) Chopin. 1) Nooturn Gis-Mcl. 2) Soherz 
H-mol. b) Poldini. Etuda A-dur. o) Rubinstein. 1) Ma­
zurka. 2) Trepak odegra fe. Eisenberger. 2) Zarembski.
2 tańoe galicyjskie (w instrumentaoyi H. Melcera). Ka­
pelmistrz: Henryk Melcer.

We czwartek 12 bm. i w sobotę 14 bm. Wielkie 
koncerty filharmoniozne ze współudziałem Selmy Kurz 
nadwornej śpiewaczki, primadonny opery wiedeńskiej.

Z K R A K O W A ,
(Telefonem i pocztą).

— Wczoraj wygłosił w Krakowie hr. Woj­
ciech Dzieduszycki odczyt o Mikołaju z Kuzy, 
sławo jm  filozofie scholastycznym z XV wieku. 
Prelegent mówił wobec licznie zebranej publicz­
ności, przeważnie pań, i skreślił obszernie dzieło 
wymienionego filozofa pt. „Łyżka".

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i poeztą).

— P. Waldow nowy naczelny prezez W. 
Ks. Poznańskiego, przebywa obecnie w Meranie 
i dopiero w połowie kwietnia obejmie urząd. Za- 
stępuje go radca prezydyalny Thon.

— Na sobotniem posiedzeniu poznańskiego 
sejmu prowincyonalnego, do wydziału prowincyo- 
nalnego w miejsce śp. hr. St. Chłapowskiego z 
Huchodołu, wybrano Niemca, a w miejsce hr. 
Teodora Żółtowskiego, który ustąpił, St. Łąckiego 
z Paczosławia. Prócz p. Łąckiego jedynym Pola­
kiem, który jeszcze pozostał w wydziale pro- 
wincyonalnym, jest p. Modlibowski.

Z WAJBŁSZAWY.
(Pocztą).

— Wystawa filatelistyczna urządzona będzie 
w jesieni w Warszawie na rzecz Towarzystwa opie­
ki chorych.

— Towarzystwo kredytowe ziemskie w War­
szawie wystawiło na licytacyę 63 majątków ziem­
skich

Telegramy i telefonematy.
K o lo  polskie.

Wiedeń 9 marca Koło polskie odbyło 
dziś posiedzenie. Prezes Jaworski zdał na po­
czątku posiedzenia sprawę z rokowań z rządem 
w sprawie u p a ń s t w o w i e n i a  k o l e i  p ó ł ­
n o c n e j .  Komisya parlamentarna Koła w ciągu 
tych rokowań obstawała przy upaństwowieniu z 
dDiem 1 stycznia 1904.

Przedłożoną przez posła Rapaporta petycyę 
krakowskiej Izby handlowej o poparcie drobnego 
przemysłu, przekazano polskim członkom przy bo­
rnej rady przemysłowej.

Petycyę miasta Halicza w sprawie zapro­
wadzeniu rejonów fortecinych przekazano człon- 
kom komisyi wojskowej.

Po załatwieniu kilku drobnych spraw roz­
poczęła się poufna dyskusja o ustawach ugodo­
wych.

Wiedeń 9 marca. (Tel. pryw.) Prezes Ja­
worski zdaje sprawę z konferencyi, odbytej prze;, 
parlamentarną komisyę Koła polskiego z mini­
strem kolei Wittekiem w sprawie upaństwowie­
nia kolei północnej. Prezes stwierdza, że gdy 
minister żądał odstąpienia od wyrażonego we 
wLiosku Koła polskiego terminu do wykupna ko­
lei północnej, komisya parlamentarna i polscy 
członkowie komisyi izbowej stanowczo odmówili, 
obstając przy terminie wykupna z dniem 1 sty­
cznia 1904. Sprawozdanie to przyjęto do wia­
domości,

Starzyński porusza sprawę przyspieszenia 
ruchu pociągów osobowych na linii Lwów— 
Bełżec—Tomaszów i ustanowienia t. zw. bezpo­
średnich wagonów między Lwowem a Jarosła­
wiem. W końcu porusza kwestyę zniewolenia 
rządu do przeprowadzenia kupna gruntów po śp. 
bar. Jokiszównej, potrzebnych do rozszerzenia 
uniwersytetu lwowskiego.

Głąbiński żąda upoważnienia do wniesienia 
w Izbie interpel&cyj

1) w sprawie utrzymywania dróg państwo­
wych na terenach gmin miast stołecznych Lwowa 
i Krakowa.

Koło zgodziło się na to
2) w sprawie dalszego pobierania myta na 

pewnych droga jh państwowych.
8) w sprawie adjutów dla aspirantów i prak­

tykantów podatkowych.
Prezes przedłożył następnie petycyę Halicza 

w sprawie ciężarów i niedogodności z powodu 
budowy fortyfikacyj na terenie miasta. Petycyę 
tę przekazano p. Popowskiemu do referatu.

Rapaport przedłożył petycyę izby handlowej 
w Krakowie w sprawię położenia Galicji pod 
względem popierania przemysłu rękodzielniczego 
w zakresie urzędowania ministerstwa handlu (t. zw. 
Gewerbefórderungsdiest.)

Starzyński poruszył sprawę odpowiedzi rzą­
du na interpelacyę co do zarządzeń wykonaw­
czych do ustaw komasacjjnjch.

Jabłoński i Kolischer wyjaśnili, że sprawa 
ta już załatwiona.

Uchwalono.
Ks. Pastor przedkłada Kołu petycye, na 

deszłe z wielu miast w sprawie święcenia 
niedzieli.

Binder żąda upoważnienia do wniesienia in- 
terpelacyi w sprawie polepszenia bytu emeryto­
wanych urzędników salinarnych dawnego auto­
ramentu.

Wod*icki prosi o upoważnienie wniesienia 
petycyi Tow. rolniczego krakowskiego w sprawie 
uregulowania handlu sztucznym nawozem, pety­
cyi w sprawie dróg wodnych i w sprawie budo­
wy kolei Jasło-Koneczna.

Następnie rozpoczęto dyakusyę nad rządo- 
wem przedłożeniem w sprawie u g o d y  z W ę ­
g r a m i .  Dyskusya była p o u f n a .  Przema­
wiali Głąbiński, Kolischer i Chamiei

Dyakusyę odroczono do godziny 4 po po­
łudniu.

Upaństwowienie STordbahniK.
W iedeń d. 9. marca. Posiedzenie komisyi 

kolejowej odbędzie się w środę 11 b. m. wieczo­
rem. Na tern posiedzeniu będzie ukończona dys­
kusya co do upaństwowienia kolei północnej, 
kolei państwa i północno-zachodniej i odbędzie 
się głosowanie nad rezolucyami subkomitetu, a 
także nastąpi wybór referenta dla przedłożenia 
o budowie kolei Lwów-Podhajce i Tarnopol- 
Zbaraż.

Polscy posłowie starają się, aby te koleje 
traktowane były w komisyi i izbie równocześnie 
z przedłożeniem, jakie dla innych krajów rząd 
zamierza przedłożyć w przyszłym tygodnia.

Poseł Kaftan zaprosił niektórych członków 
komisyi kolejowej na konferencyę, aby osiągnąć 
wspólne postępowanie co do upaństwowienia ko­
lei czeskich i kolei Ferdynanda.

B on  na K asę oszezędnoiel 
w Pradze.

P r a g a  9 marca. K asa oszczędności wy­
płaciła dziś 1,038.000 koron. Włożono tylko 
26.283 koron.

Jubileusz papieski.
B s y m  d. 9. marca. Pomimo upomnień le­

karza przybocznego, aby papież się szanował, 
Leon XIII. odpowiedział, że za obowiązek swój 
uważa, aby pielgrzymom, z dalekich stron przy­
byłym, nie dać długo czekać na audyencyę. Przy­
jął więc wczoraj w sali tronowej pielgrzymkę z 
Wiednia, Berlina i z Belgii razem około 6.000 
osób. W audyencyi wzięli udział kardynałowie 
ks. Gruscha i ks. dr. Kopp.

Macedonia.
Konstantynopol 9 marca. Z amnestyi, 

ogłoszonej w memoryale, skorzystało dotychczas 
600 osób, skazanych za przestępstwa polityczne.

Sofia 9 marca. (Tel. pryw.) Z inwentarza 
kancelaryi komitetu macedońskiego skradziono 
papiery i większą sumę pieniężną.

Kadryt 9 marca. Z okazyi wyborów do 
rad generalnych przyszło do zaburzeń. W Madry­
cie uwięziono dwóch przewodniczących komisyi 
wyborczej, a dwóch innych uciekło, grożąc re­
wolwerami. W Barcelonie przyszło także do roz­
ruchów.

P raga 9 marca. Minister Rezek podczas 
pobytu w Pradze złożył rodzinie Riegera kondo- 
lencyę w imieniu rządu.

Amsterdam 9 marca. W całym kraju 
odbyły się zgromadzenia z protestem przeciw 
projektowanej ustawie antystrejkowej.

Paryż 9 marca. Pomiędzr kandydatami 
na członka Akademii w miejsce Gastona, wymie­
niają Waldecka Rousseau.

Rozmaitości.
Si Niemcy W Mantę Carlo. p. Gąsiorowski na­

desłał Kurjerotoi toarasawskiemu list, w którym 
dowodzi, że Niemoy stanowią największy kontyn­
gent graczy w Monte Carlo i że, jeżeli ilość przed­
stawicieli jednej narodowości zebranych przy rule- 
ciem, osi byó wyrazem stopnia hazardu całego kra­
ju — tymi upadłymi, zgangrenowanymi, moralny­
mi charłakami są przedewszystkiem — Niemcy.

Już w roku ubiegłym, podczas pobytu w Mo­
naco, uderzyły mnie — pisze p. Gąsiorowski — 
rozlegające się co ohwila przy stołach gry dźwię­
ki rozmów niemieckich, dźwięki wprawdzie nie­
śmiałe, niepewne, leoz częste. W  tym roku zaś 
napływ Niemców na Rivisrę przeszedł najśmielsze 
wyobrażenia I

Według spisu, prowadzonego przez inspekto- 
ryat domu gry, nazwisk niemieckich notowanych 
w ciąga roku przez księgi dzienne gości jest 
600.000, sześć kroć sto tysięcy! Niewiadomym 
liczba ta może się wydać karykaturalnie przesa­
dzoną, dlatego więc objaśniam, że przez dom gry 
w Monte Carlo przesnwa się rocznie około czterech 
milionów ludzi, co jednakże, biorąc pod nwagę, że 
jest to jedynie obrachunek dzienny, przy którym 
taż sama osoba może byó po kilka i kilkadziesiąt 
razy liczoną, stanowi jeden milion grająoyoh; w 
ten sam sposób trzeba nważaó] liczbę sześć kroć 
stu tysięcy nazwisk niemieckich za 150.000.

Dlatego też „Towarzystwo kąpieli morskich* 
przyznaje pierwszeństwo Niemcom, a dopiero za 
nimi stawia inne narodowości w porządku: Angli­
cy, Rosyanie, Włosi, Hiszpanie, Franonsi, Węgizy, 
Amerykanie, Polaoy, Rumuni, Grecy itd. A tym 
układem zabiegliwy zarząd domu gry zajmuje się 
bardzo skrupulatnie, gdyż z niego czerpie wska­
zówki, gdzie reklama może mieć największe widoki 
powodzenia, z którepii czasopismami należy się 
liczyć, w których krajach trzeba kupować sobie 
milozenie... Budżet wydatków na „zjednywanie* 
sobie sympatycznych wzmianek i nęcenie ofiar 
wrzaskliwemi ogłoszeniami dorównywa w Niem­
czech budżetowi wydatków na Francyęt Dom gry 
działa tu na zasadzie głębokiego obliczenia no, i 
jak z liczb widać, zawodu nie doznaje.

List °wój kończy p. Gąsiorowski: W Monte
Garle znajuziesz krupierów Niemców, ajentów faj­
nych domu gry Niemców, stręczycieli Niemców, 
złodziejów Niemców, niemieckich lichwiarzy, we- 
kslarzy, handlarzy, służących, lokajów, panów, na­
wet hakatystćw!... Bo uważasz pan, tu jest ryn­
sztok pełen pomyj, lecz pomyje te w ruch wpro­
wadza złoto. Niemcy są praktyczni 1 My potrafimy 
tylko przegrywać, a Niemoy nie tylko, że przegry­
wają dziesięć razy więcej, lecz gamą się do prooe- 
derćw tutejszych. Speoyalności tu dożo, każda z 
nich graniczy z upodleniem, lecz i każda jest „ge­
szeftem", dobrze procentującym!

Si Głodowa Śmierć Z amatoretwa. Amerykanin 
Józef William Sheppard, bogaty wynalazca, zagło­
dził się na śmierć w New-Yorku, w przekonaniu, 
że zdoła tak dalece „zahartować" swój organizm, 
iż nie będzie potrzebował jadać. Dowodził on, że 
głodzenie się uczyniło go e wiele wyższym od in­
nych ludzi pod względem moralnym i umysłowym, 
że dzięki temu eystei owi zdołał rozstrzygnąć wiele 
zagadnień, niedostępnycn ludzkiej inteligencyi i że 
po śmieroi jego oiało nie ulegnie rozkładowi. Syn 
nieboszczyka, znajomy lekarz, oraz inni, którzy 
mieli z nim styczność, dowodzą, że nie był obłą­
kanym ; na wszystkich innych punktach miał umysł 
zupełnie trzeźwy. Przez lat kilka p. Sheppard nie 
jadał nic opróoz owoców i jarzyn, dojrzewających 
na pełnem słońcu; potem przestał pić wodę i pijał 
tylko bardzo lekkie wino. Stopniowo zaprzestał ja­
dać owoce i zadawalał się tylko ryżem—był zupeł­
nie zdrów. W  ostatnich dniach stycznia upadł na 
ulicy i zwichnął nogę. Lekarz stwierdził, że od kil­
ku miesięcy zmarły nie przyjmował żadnego stałe­
go pożywienia, tylko co dwa-trzy dni pijał parę 
łyków wody lub miodu. P. Sheppard był rodem z 
Anglii, od lat ozterdzieutu mieszkał w New-Yorku, 
miał lat 64, poświęcał się psychologii.

Z ryn k ów  tow arow ych .
W ie d e ń  9 maroa. T .kier (■popojnie) 22*70 do 

—. —* Nafta galicyjska — do — . Spirytus 8960 
do —*—.

W ie d e ń  dnia 9 maroa. Kurs w kor. i  po BO 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*69 do 7*70, żyto 
na wiosnę 7*06 do 7*06, kukurudza na listopad —*—, 
knkuradsa na mąj-ozerwieo —*—, owies na wiosnę 6*85 
do 6*66, rzepak na styczeń-luty —*—, rzepak na sier- 
pień-wrzesien —*—, olej rzepakowy na styoień-kwieoień 
—*— do — .

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: dessozowo.

B z d i p e s z t  dnia 9 maroa. Kurs w kor. i po 
60 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*66 do 7*67, 
na maj 7*66 do 7*66, na paidńernik 7*65 do 7*66, żyto 
na kwiecień 6*76 do 6*77, owies na kwiecień 6*06 do 
6*07, kukurudsa na maj 6*16 do 6*16, kukurudza na li- 
pieo 6*28 do 6*24, rzepak na sierpień 11*80 do 11*90.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie bez ochoty.
Stan powietrza: deszozowo.

Dział ekonomiczny.
fi Dyrekcy kolei państwowej ogłasza: Pół- 

nocno-niemiecki ruch towarowy z Galicyą i Bu­
kowiną. Z dniem 1 marca, a przy wyższych ta­
ryfach z dniem 1 ma. i wchodzi w życie doda­
tek XIV do taryfy część II, zeszyt 1.

fi Losowania. Przy ciągnieniu losów węgier­
skiego Czerwonego krzyża padła główna wygrana
40.000 koron na seryę 6286 nr. 78; 2.000 koron 
s. 662 nr. 72; po 1.000 koron s. 2360 nr. 46 i 
s. 7478 nr. 80.

fi Cukier austryaokl. Do pism wiedeńskich do­
noszą z Paryża, że komisya brukselska będzie zwo­
łana niebawem, aby zbadać, czy austryaokie pra­
wo o kontyngentowania cukru jest naruszeniem 
lub obejściem konwencyi i czy należy ge uważać 
za wielki, powszeohny kartel, stworzony pod pa­
tronatem państwa.

§ Kartel naftowy. Wskutek toczących się okła­
dów o reaktywowanie kartelu nsitowego nkcys 
Tow. „Sohodnioa* podskoczyły na dzisiejszej 
wiedeńskiej giełdzie porannej o 86 koron na 
sztuce.

Z ry n k ó w  p ien ięłn yeh *
W ied eń  dnia 9 mai o*. (TeL „Gazety Narodo- 

wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud­
niu. Akcye austr. sakł. kred. 686*60, węg. zakładu kred. 
742*60, Anglobanku 276*—, Ul m ,nl 40*—, Banku 
dla krajów koronnych 410*60, r  kyer- mu 600*26, Br- 
denoredita 968 60, GaL Banku hipot. 669*—, kolei pań­
stwowych 698*26, kolei południowej 51*— tram aju At 
— , B. —*—, kolei Elbenthal 464*,— kolei północnej 
6420, kolei ozemiowieokiej —*—, alpiny 389*—, Bimn 
Muranya 478*60, praskiego towarz. żeL —*—, fabryki 
broni 348*—, tureokie tytoniowe S40*—, oblig. Węg. in- 
demniz. 99*10, renta majowa 100*65, austr. renta koro­
nowa lOl*— węg. renta koronowa 99*40, 56-let. listy towt 
kredyt, ziemak. 97*96, 4-prooent. listy banko krajowego 
99*—, 4Vi-prooent. listy banku krajów. 102*76. 4-proeanti 
listy banku hipotecznego 97*96, 47j-proo. lu ty  bhuku 
hipotecznego 10 1*66, 6-proosnt. listy banku hipoteomegs 
111*26, 4-proeent. galio. oblig. propinao. 99*80 4-prooi 
galic. pożyczka kraj.i r. 1898 r. 99*90 4-prooent. noży- 
ozka m. Lwowa 97*—, losy tureokie 117*50, marki 117.15/ 
ruble 268-25.

H O T E L  E U B O P E J 8 K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dnia 9 marca l9 0 l. 
W. Krzyżanowski z Liski, K . Polański z Brodów; 
K. Niwicka z Bortnik, J. Srymftński ż Krhkh#ą, 
O. Sala z Wysocka, O. Sergenye z Budapeaztd, j .  
Jarzymowski z Chłopczyc, J . Klimkiewicz z Horo- 
dyszki, dr. A. Laoger z Tarnopola, J . Kraus i  
Mid, J . Czerwiński z Krakowa, A. Cieński Z Brże- 
żan, F. Filipek z Wiednia, Ki hr. Jordan z Kra­
kowa, S. Weber z Wiednia.

Pierw sza k ia j. fabryka 
wyrobów z papieru W . Niemo jowskiego, Lwów GMACH Hr. SKARBKA, K n n o p łu  P q  n io f t f  l i f i łn u fn  T i i ł l f i  Do nabycia w sklepie pny P la ra  l i t f y i f i l t t  1, 8.

sejmowe) T d p w r y  IIÓTOWB, I U I W  0raa w innych handlach papierowych we Lwowie(dawne sale 
^  poleca i Bibułki cygaretowe itp. na prow incyi.Cenniki i wzory wysyła ń f odwrotnie.
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Morderstwo
na Great Porter Square Ni. IIJ.

(Ciąg dalst]

— Zapomnieć? — zawołał. — Z pewno­
ścią nie zapomnę nigdy, lecz teraz mi nie prze- 
sz_idzaj. Każdy dla siebie; to prawo natury, 
ten zaś jest głupcem, który daje po sobie deptać, 
a nie umie usunąć swego przeciwnika. No, teraz 
skończyliśmy i jesteśmy u celu: będziemy zbie­
rać owoc naszej pracy. W ostatnim roku żyłem 
jak pies, teraz żyć będę, jak pan. Tak, już 
wszystko, a teraz myślmy o powrocie. Idź pierw­
sza Gracyo i czekaj na mnie. Ddamy się do są­
siedniego domu, a w chwili katastrofy znikniemy 
w tłumie. A teraz daj usta, pocałunkiem powin­
szujemy sobie szczęścia.

Ucałowali się i zbliżyli do drzwi. Ona ujęła 
za klamkę, jednak ku swemu przerażeniu spo 
strzegła, źe drzwi zamknięte.

— Boże, jesteśmy zamknięci! — krzyknęła.
On zoryentował się w sytuacyi.
— Wpadliśmy w łapkę — zgrzytnął przez 

zaciśnięte zęby.
Zrozumiał, że gra skończona' i tylko cud 

mógł ich wyratować. Podczas gdy się czuli naj­
bezpieczniejszymi, zginęli.

Zerwał prześcieradła z łóżka i zaczął je 
wiązać, pracując z szybkością waryata. Miał na­
dzieję, że zdołają się spuścić przez okno. Lecz

57 gdy nad tern pracował, poczuł ramiona Gracyi 
na swojej szyi.

— Ratuj mnie — krzyczała. — Znowu 
przyszedł cień, to on, to zamordowany.

Pelham, chcąc uwolnić się od niej, trącił 
ją tak gwałtownie, że zatoczywszy się, wywró­
ciła świecę, stojącą na ziemi.

W jednej sekundzie wszczął się straszny 
pożar. Dusząc się dymem, oślepła od strasznego 
płomienia. Gracya wydała straszny okrzyk, który 
wstrząsnął całym tłumem zebranym na Great 
Porter Square.

ROZDZIAŁ XLV.
W którym Księiyc podaje swoje uwagi.
Czujemy się obowiązani — brzmiał artykuł 

Księtyca  — zapoznać miłych czytelników z osta­
tnim aktem strasznego dramatu, który tak pod 
względem wypadków, jakoteż charakterystyki 
osób, wszystkie inne senzacyjne dzieła prze­
wyższa.

Chwytamy się więc sposobności, by do tej 
sprawy powrócić; tern chętniej, że możemy u- 
sprawiedliwić niewinnego.

Podaliśmy już w naszem piśmie wszystkie 
szczegóły pożaru, w którym nikt nie doznał 
uszkodzenia, oprócz tych dwoje nieszczęś! rych. 
Zginęli, lecz pamięć o nich i ich zbrodni długo 
pozostanie między ludźmi

Postanowiono w miejsce zgliszcz, wznieść 
nowy i piękniejszy budynek; dom mrs. Preedy 
uległ także częściowemu zniszczeniu, lecz właści­

cielka będąc asekurowaną, nie poniosła żadnej 
szkody.

Jej interes zakwitnie znowu, od czasu jak 
znikł dom złowrogi nr L19, a mrs. Preedy tern 
więcej może czuć się zadowoloną, że znalazła po­
moc w Fryderyku Holdfast i jego żonie.

U m rs. Preedy mieszkała biedna sparaliżo­
wana staruszka, która z trudnością została ura­
towaną, gdyż op erała się wszystkiemi siłami 
prze ciw temu, aby ją z łóżka podnieść. Została 
też zniesiona z łóżkiem, a w drodze wypadło z 
z łóżka parę dukatów, które mrs. Baily od 
śmierci męża oszczędziła. Staruszka była niepo­
cieszoną.

Wczoraj utrzymaliśmy pismo Fryderyka 
Holdfast, w którem prosi, by nas: prywatny ko­
respondent, autor „Dramatu z rzecsywistego ży­
cia" był obecnym przy otwarciu testamentu i z 
tego wyciągnął notatki.

Przy tej sposobności odnowił nasz kores­
pondent znajomość z mr. Goldberry, obrońcą An­
toniego Cowlriek.

— Przypomina pan sobie — rzekł mr. 
Goldberry do naszego korespondenta — że Anto­
ni Cowlriek zwróci się do mnie, gdy będzie po­
mocy potrzebował?

— Naturalnie — odpowiedział korespon­
dent — lecz pamiętam również, że Antoni Cowl- 
rick pana wtedy zapytał, czy Póg winnych nie 
ukarze i czy dopiero potrzeba ludzi, by winowaj­
ców wskazali.

— Taki — odrzekł mr. Goldberry — Bóg 
sam wskazał winowajców.

— Lecz jakże pan sobie teraz Antoniego 
Cowlriek przypomniał? — spytał korespondent.

— Gdyż jestem tu jako jego zastępca. Nie- 
tylko, że mi za moje zasługi wynagrodził, lecz 
także przeprosił, że wówczis odrzucił moje do 
bre chęci. Domyślałem się już wtedy, że musi 
to być człowiek z lepszej rodziny, mówił jak  
człowiek wykształcony i jedynie dla tego nim się 
zajmowałem.

— Czy Antoni Cowlriek tu się zjawi?
— Tak i inni panu znajomi.
W tej chwili wszedł mężczyzn t, prowadząc 

bardzo młodą i przystojną osobę,
Antoni Cowlriek, gdyż on to był, zwrócił 

się do naszego korespondenta.
— Wybaczy mi pan — rzekł — że nie 

chciałem w dniu dla mnie tak smutnym z panem 
prowadzić rozmowy, lecz zrozumie mnie pan, 
gdy opowiem panu uistoryę, która pana zajmuje.

— Jestem tu dzisiaj z polecenia naszej re-
dakcyi — rzekł korespondent — wskutek listu, 
który otrzymaliśmy od Fryderyka Holdfast.

— Ja jestem Fryderykiem Holdfast. Przy­
brałem tylko inne nazwisko, gdy byłem oskarżo­
ny o morderstwo.

Następnie rozpoczęło się komisyonalne o- 
twarcie testamentu, a potem śledztwo.

Wykazano i udowodniono, że mężczyzna
znajdujący się w domu nr. 119 sam podłożył
ogień

Mrs Preedy oświadczyła, że niejaki Richard 
Maux mieszkał u niej na poddaszu i podawał się 
za cudzoziemca. Świadek nie wątpił, że uduszony

w płomieniach nie jest kto inny, tylko Richard 
Maux

Mrs. Whithaker, właścicielka hotelu na 
I . ckingham powiedziała, że wynajmy wała naj­
piękniejsze pokoje Pelhamowi, którego miała 
za prawdziwego dżentelmana.

Komisarz polic/i zaś wzięty przez Frydery­
ka Holdfast do pomocy, poznał w Richardzie 

Maux, jakóteż w Pelham s znanego oszusta i fał­
szerza. Widział go zaś jak wchodził do domi* 
118 z jakąś damą, którą nikt inny nie był jak 
wdowa po Holdfast.

Wystąpienie Fryderyka Holdfast jako świad­
ka wywołało wielkie wzruszenie wśród publicz­
ności.

Ciała uduszonych rozpoznano bez trudności. 
Fryderyk zeznał w krótkich słowach całe 

swoje usiłowanie, by zdemaskować winowajców.
Jeszcze więcej zajęcia wzbudziło wystąpie­

nie Blanki Daffern, osoby niepospolitej piękności, 
która, aby narzeczonemu dopomódz w poszuki­
waniu mordercy, zgodziła się przyjąć służbę u 
mrs. Preedy; bez jej odwagi i poświęcenia z pe­
wnością nie udałoby się wykryć sprawców.

Nie zadziwi też nikogo, gdy powiemy, że 
tłumy zebrane przed budynkiem sądowym szalo­
nymi okrzykami witały młodą parę, opuszczającą 
z tryumfem tę salę, w której tak niedawno do­
znała tyle upokorzenia.

KO N U O .

DROBNE OGŁOSZENIA
pa S et. od wyrazu.

H e r b a t a
ohiisko-rosyjska, zbic ■ majowy, świeże 
Souchong L złr. 3'75, II. złr. 3-—. Okru- 
ehy najlepsze złr. 1-75. Okrnehy drobne 
-Ir. 1'30 za fant. Dwór Łapszyn Brzeiany.

J. Kapralik Jrf&Ł:
zynzi.v ..nasi rające

w zza 
isnti mu 

Cenniki bezpłatni*

Poszukuje
razem chmielar 
średnim wieku, 
niaez.

posady od 15 ma 
uzdoln ony >p?odn’k za-
.jaża: arnik, łom  iy,

Stopilski — poczta Zwi- 
95

Masło stołowe Własnego wy­
robu codzień 

świeże, czyste w 5-kilowych poczt, pacz­
kach po 8 kor. 40 h. opłatne, za pobra­
niem poozt. ku największe1—1 zadowoleniu 
rozseła A Sllber, H o ro d en k a . 99

• c a  i a c » H S W

O d m r o ż e n i a
wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo jedyny 
środek sporządzony podług starych przepi­
sów domowych Maść i zioła wysyła opla­
mię za nadesłaniem k. l'2 0  -ub 2 ko rony  
takie za zaliczką W- K “tu ls k i ,  Jez le  r ż a ­

n y , koło Buczacza. 8900

8905

Jtf. lir. f f i s a i o r  WodzicL
poleca młodego, energicznego e k o n o n u  
z szkołą rolniczą, chlubnemi rekomendr 
cyami, dłuższą praktyką, na ordynaryę, za­
raz lub od czei wca Z głos senia: O*. «€,.(.

d ó b r  B ia ło g ło w y  p .  O le jó w .

S C H tT Z  ł  C H A J E S
dom bankowy 1 kantor wymiany 

Lwów, plac Maryaoki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata kuponów i wylosowanych obligaeyi 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko­
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających lesowanifi. Pro­
mesy do wszystkich ciągnie]' w roku. Zle­
cenia z prowmcyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować: Dom Banko- 

SCHtJTZ i CHAJES, Lwów, placwy
7930 Maryacki L. 7.

Piękność! 89,3
Młodzieńczość!

I f f n  ma na twarzy 
pryszczyki, wą- 

-ry, czerwony nos, po­
pękany szorstki naskó­
rek, łysinę, łup ie i i 

wypadanie włosów, 
niech przyszłe swój 

adres do

T I.K . F E I T H ,  W ie d e A
M arlahllferstrasse 15. 

Bezpłatnie otrzyma kaidy „wskazówkę 
do p ie lęgnow an ia  p iękności" , oraz 
próbę znakomitego kosmetycanógo środ­
ka za nadesłaniem 30 hal. w markach 

na porto i opakowanie.

Zarząd ogrodu Olejów
ma na sprzeda4 8913

100 cebulek begonii
w l e l k * ]  l a t a  e j ,  p u s t e  1 p e l  9

silne cebulki w prześlicznych odmianach. 
Cena za puste dobierane kolory 30 hal., 

pełne 60 hal., żółte pełne 70 h.

Na sprzedaż
maj 1 .ki ziemskie w różnych okolicach krt- 
■u. Dzierżawy większych i mniejszych fol­
warków także z gorzelniami. Realności we 
Lwowie i na prowincyi poleca i zlecenia 

przyjmuje 8919Lwowska izba z a ła t w
p la c  D ą b ro w sk ieg *  5 (w gmachu 

Tow. urzędników prywatnych!

W dniach  16, 17 I 18 m arca  b r  
odbędzie się w folwarku Ja jk o w te  
7 km. od stacyi Kocha wina o. p. 
Źurawno, l ic y ta c ja  z wolnej ręki 
na inw en tarze  żywe i m artw e. 
W wyżej oznaczonych dniach będą 
na stacyi Kochawina oczekiwać 
podwody u rannych pociągów. 
A l e k s a n d e r  P r # e d r # y m ir s k i

>d»OCC»M

j Woda ninowo-źelazawa f
f powstrzym uje zupełnie w ypadanie włosów, % 

szczególnie pochodzące z nledokrewnotiel, f
cena ft  kor. 7977 i

J A N  I H N A T O W I O Z f
Lwów, ul. Syhjtuska 1. 25, — plac Maryacki 1. Ał. |

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. ¥

Kawiarnia Amerykańska
1669 p n y  u l i c y  T n e e i e g s  H ą j a  1. 11 w e  L w o w ie .  

C o d z ien n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

Kantor wymiany
X - i " w o " w s 3 s i e 3  F i l i i .

znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 , 1. p.
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Dnia 7 marca 1908 o t w a r t ą  z o s t a ł a  p r z y  p l a c u  
M a r y a c f c im  1. lO , f i l i a  f i r m y

Kazimierz Cewicki
ces. król. nadworny dostawca.

G łó w n y  s k ł a d  d l a  G a l ic y !
8917

Porcelany, Szlta, Herbaty i Saiw ardw ,
Plac Maryacki 1.10, L w ó w  ul. Trybunalska 1.6.

Na kaw ałek waty 
bierze się dosyć

A. Thierry’ego BALSAMU
i wkłada się ją  d< dziurawego zęba, a osiągnie się sku­
tek uśmierżająey ból. Prawdziwy tylko z zieloną marki 
ochronną zakonnicy i z wyciśnięta na kapsli eł< wam 
Allein eeliJ. — Pocztą franco 1L _iałyeh albo 6 podwój­
ni h flaszek 4 kor. — Aptekarz zh lerry  (Adolf) LIM I­
TED, apteka pod Aniołem stróżem w P regrs 5 l<b koło Rohltsch-Sauer- 

brnnn Strzedz się naśladownictwa i baczyć na zieloną _ markę ochrr-nną za­
konnicy zaregistrowaną we wszystkich państwach.

m

-tac .-fe  S U K fc ifc S B l I Ł * * * * : *

0. k. uprzyw. galioyjski asayjny
n rin i

O u d z i a l  d e p o z y t o w y

przyjnraje wkłady i wypleu* zahoski aa raab inek bie- 
przyjm ie dc pr»- iłow an ia  papiery zarfcośojow*

s udK>.ti.ta tut tak o ‘to  nivbuski,   Nadto zaprowadzono sra,
wzór iiisf;ytacyj aagTrmoanyoh tak Tiranę

D e p o z y t y  s c h o w k o w e

(S a f e  d e p o #  i ł#  >
Za opłaty «& do 85 et. w. a. rocarue, dspoa 

otnsyincje w stalowej katue pancernej aohowatc do wyłą­
cznego nzytku  i pod własnym kiuoscem, gdzie bezpiaoztis 
a dyskretnie prsiftohowywa'5 może swoje mienie lab wa- 
śno dokum enty. W tym  kiernnka poczynił Bank hipo- 
teozny jak as j dalej dąoe uarsądaesua.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

o c x x > o o o ^ o o c x x y > e ^ r ^ u o Q o o o o

Buch pociągów kolejowych
oTDOwląssMjąc^ z  d u ł a m  1 -gro xxiaja 1 ^ 0 2  ro’TVL.

(Czar środkowo-aaropajskl).

POCIĄG
posp.Josob.

8'40

9-32

h. 0 g.

2-31 —

| —
8 1 5

— 610

— 6-20

_ 6-50
-- 7-45
-- 8-00
— 8-10
-- 8T5
- 8-50
___ 10-25_ 11-55_ 1-10
-- 1-23

1.85 —

1*45 —

2*85 —
— 3-14
— 4-40

— 535

5-40
— 5-50

l>e L w o w a z
Na dworzee główny

Ickan

Radowiec. Valeputny i Suczawy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasłi Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlin:,, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa Sanoka, Chyr wa 
Ickan Ozortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31|8 wł. co niedzieli 

i jwięta), Brodiny, Pntny, Suczawy 
Brznehowio (oa 16|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławoeznego, (Pesztn) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy rnskiej, Sokala 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcim*, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł), MezS Laboroz (Pesztn) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potntor, Kórósmezfl 
Ławoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymań Iwonicza Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Ciiortkowd Kałusza, Zaleszczyk, Wyiniey, 

Serethu, Suczawy
Podwołoeiyf: , (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 15|6 do 30j9), Skolego (od 1[5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoezysk (Odei 7, Kijowa) Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hn- 

siatrna, Iwania pustego. Skały, K. pyczynieo 
Ickan, Żydaosowa, Nowosielio , Berhome, u, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brznehowio (od 15(5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25J6 do II >), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuohowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)

10-03
10-20

10-60

2-20 -  
— 5-11

Brzuohowie (od lo |6 do 14|i) włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, KćrSamezÓ, Potutor, Nowosieliey, Vale- 

pntny, Suezawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)
Szczero* (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy)', Oświęeima, Jasła, 

Lubaozowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i ś rięta)
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Bra lów, Kopyozynieo, Zaleszozyk,

Skały, Iwania pnstegi 
Ławoeznego, (Pesztn), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dwot iee „Podzamcze"
Tarnopola. Borek wielkieh, Grzymałowa 
Pod w ioezyzk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Podwołoezysk, (Odessy. Kijowa), Kopyozymee, Zaleszczyk, Potutor,

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk,

Potntor, Iwania pustego, Śkały, Husiatyna

POCIĄG
posp. \ osob.
odeh. 0 god.

— fl

2-51 — |

— 4151
— 5|50j
—

6-30
— 6-3f.

8*30

O

9.0
— 9-1
— 9-5— 10-3— 10-40
— 1-25
1*55 —

2*00
— 215

2*40 ___

2-55 —

— 305
— 3-15
— 3-26
— 3-30

1 — f)10
I] - 620

1 “ 630
N — 635
D — 7-10
H — 816
B — 8-25
1  — 9-00

— 1005
— 10-30
— 1100

— 11-10

6-43
— 10-57
2*09

| - 9-iło

1—
11-32

T "1

Ze Lw o w a de
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karfci adu).
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzesz' 1 , Ot o.tr 

Iokan, G*se Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, Kóró^uiozO,
tny,£lob 

Jale 
Krakowa

rang., Zaleszczyk, Nowosieliey, lerethu, Boródiny, 
Suezawy

wa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, Wieli taki, Oświęeima 

Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włącznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukareszt , Żydaozowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosieliey, 

Brodiny, Pi ny, Yaleputny, 8nezawv 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Husiatyna 
Ławoeznego. (Pesztn), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubao^ >wa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rytna^ iwa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 1&|9), < aula 
Ławoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowieo, Potntor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potntor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i w ęta)
Podwołoezysk (Kijowa!, Odessy), Brodów, Kopyez yuiee, Zaleszczyk, H«- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało 
Szezeroa (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i . ri jta)
Brzuchowic (oa 15|5 do 141“ włącznie w niedzii lę święta)
Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W , żuio;, KórSsmesO 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, ia lsbauu), Jasłs. ->•* 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, i  > -uzovra 
Tnehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego 'od l/-.1 do 30/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuohowie (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Zydaezowa 
Barakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrow*. iezóT l Hij ^  W  l o u i l i c t |  v ł  1  O d  ćŁW  la / , AJ O  i  l l l l c t )  T  i t l B ł a w j f  h  1  u  n  • a l l i

Laborez (Pesztu), N. Sącza. Orłowa (1|5 do 30|9), O ul 
Janowa (od 115 do 15|9 ri. w dme powsz., od 16|9 do 30|4 wł. coda.; 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuohewie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 116 do 80i9 wl.)
Podwołeozysk (Kijową, Odessy), Brodów 
Janowa (oa 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Iokan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Fuezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wreeławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyro w-. 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa Wieliezk., Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoezysk, Kopyezynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
ozyk, Grzymałowa

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pnstego, Grzymałowa
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodó’
Podwołoezysk, Kopyczyniec, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna, Za sz 

ozyk, Grzymałowa

Lwaga.
bilety jazdy:
i wszelkiego innego rodząju bilety, taryiy, iilustrowane przewodniki, rozwaay jazdy 
dwórzu, sono dy II. drzwi nr. 52) w godzinaeh mzędowyoh (od 8 rano do 8 popoł„ w święta oa 9 01

36 mino' od ozasn lwowskiego. — W mieście wydają 
-mej rano d« ii-maj goiziay wieczorem zaś zwykłe 

aaeyjne kolei państwowyoh (ul. Kraslekion 1. 5 w po- 
edpoł. do 12 w południe).

a*łS

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k L Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


